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Wzrost jakości naszej pracy dydaktyczno-wychowawczej 
generalnym wnioskiem i  uchwal ix  Plenum KC PZPR

Przemówienie M in istra  Oświaty W . Jarosińskiego na O gólnokrajowej Naradzie A ktyw u  ZZNP
IX  P lenum  .KC  PZPR postaw iło  przed 

ca łym  narodem zadanie szybszego podnie­
sienia stopy życiowej mas pracujących 
m iast i wsi.

IX  P lenum  postaw iło  to zadanie, gdyż 
9 le tn im  w ys iłk ie m  ludzi pracy w  Polsce 
stworzone zostały w a ru n k i do rea lizac ji 
tego hasła.

W w ypracow anie tych .warunków  niema

stw o polskie, budu jąc od podstaw nasze 
szkoln ictwo, krocząc w. pierwszych szere-

łeczeństwo, ogromną większość rodziców. I Odczuwam y na każdym kroku  b ra k i w ie - iw a n ie  w  szkole z oddzia ływ aniem  poprzez 
którzy przecież nie będą obojętnie patrzeć | dzy ucznia w  te j dziedzinie. B ra k i te, bę- j szkołę na przebudowę k u ltu ra ln ą  i spo-
na dem oralizację swych dzieci. jdące rezu lta tem  zle j pracy w ie lu  uczniów j leczną wsi.

Oczywiście, skuteczność środków zapo- i ‘ nauczycieli, ham ują nie ty lk o  esiągmę- Popierając in ic ja tyw ę  nauczycieli w 
biegawczych będzie tym  szybsza, im  będą c.le Jepszych w yn ików  nauczania-w  ¿ a k ie -. dziedzinie zajęć pozalekcyjnych i wszyst-
one lepsze, > m b a rd z ie j p ra k tyka  nauc iy- s l? przedm iotów  , obniżająi poziom k1ch ich fo rm , podkreśla jąc ich d o n ic
cielą pozbywać się będzie schematyzmu i k ' k o i^ ’ ale ciążą u jem nie na pracy „zko }ość ośw iatową, ku ltu ra ln ą  i społeczną.

I doktrynerstw a, gdy nauczyciel zastąpi fo r- zawodowych, szkół Aedm ch j ham ują na-z trzeba pam iętać n ieustannie o tym . ze
i k i i schematy żywą treścią, gdy wypędź. ! P°stęp k u ltu ra ln y , odbi a,ą się; u jem nie na wgzystkie te to rm y niezm iernie poży-

samej p ro d u kc ji w  lo ln ic tw ie  i p izem y teczna, niezbędne i konieczne nie mogą
i być celem same dla siebie. P rodukcja  dla

ły  w k ład  w łoży ło  pa trio tyczne nauczycie l-| ze szkoły slogany i frazesy. Najskutecz- i ,
. . . . . .  . . n ioi«57v m  « r rv n k ip m  7 w ; i r / a n ia  s p n p ,m a tv z -niejszym  środkiem  zwalczania schematyz- 

i mu. sloganowości i frazeologii jest rzetelna !

stawa oparta na wiedzy.

p rodukc ji, hodowla d la  hodow li są w yp a ­
czeniem dzia ła lności szkoły.

raźnie w idzieć, że obow iązkiem  naszym j  W szystkie one stanowiąc drogę od pod- 
jest lep ie j uczyć młodzież języka polskiego, i noszenia up raw  na wsi, do podnoszenia 
g ram atyk i, czytania, pisania i poprawnego ¡ p ro du kc ji hodow lanej i roś linne j nie po­
w ystaw ian ia  się. Pokazywać piękno arcy- : w inny  trac ić  z oczu tego fak tu , że to są 

Nowe program y i podręcznik i w in n y  za- ¡dzie l naszej lite ra tu ry  i kszta łtować dumę j szkolne kó łka, że ich celem jest w  oparciu 
w ierać m ate ria ! znacznie lepszy, wzboga- narodową i postawę ideową uczniów — oto I o praktyczne um ieję tności i doświadczenia

zadanie nauczyciela. Uczyć lep ie j i nau- pogłęb:ać wiedzę o prawach przyrody, 
czyć lepie j każdego ucznia m atem atyk i, i że pow inny służyć um acnian iu naukowe- 
h is to rii, nauki o K onsty tuc ji, f iz y k i i b io - j go poglądu na »świat, pogłębianiu i u trw a - 
log ii tak, by lepie j rozum ia ł podstaw ow i | len iu  w iedzy, w in n y  służyć ja ko  . element 
zasób wiadomości i um ia ł się n im i posłu- \ kszta łcenia politechnicznego w  szkole, 
giwać w  życiu praktycznym , w  toku nau- ‘ j  ,m y . dysku tu jąc na te j k ra jo w e j nara­
dzania kształtować in te le k t m łodzieży, j e j , d „ ie ak tyw u  ośw iatowego ZZNP, k tó re j 
postawę ideową, budzić zapał do zdoby- | 7M.ACzen[e dIa pracy szkól j nauczycieli jest

ogromne, nie pow inn iśm y zagubić na jis to t-

w „ „ „ „ „ u ,  , . , . . .  , . . , Dlatego teraz, gdy usta lam y w n iosk i z :
gach bo jo w n ików  rew o lu c ji k u ltu ra ln e j. f a f  w iefkta  z n a « e X  1X- ? ,enUm dla ną'szejj pracy, m usim y wy-
coraz szerszym zakresie uczestnicząc w  ! stałe i systematyczne dokształcanie się 
walce, jaką  cały naród pod przewodem | nauczyciMa ' jego czyte ln ic tw o  i jego po- 
P a rt ii prowadzi o s iln ij, w o lną i szczęśliwą 
Polskę

I  dziś, gdy uchw a ły  IX  P lenum  w yzw o­
l i ł y  w  naszym społeczeństwie nowe zaso­
by energii, in ic ja ty w y  i zapału, w iem y, że 
wśród m ilionów  ludzi pracy, k tó rzy  odpo­
w iada ją  na wezwanie P a rtii, nie zabrak­
nie  i 150-tysięcznej rzeszy nauczycieli.

A b y  jednak zapał i w ys iłek  nauczycieli 
b y ł uw ieńczony sukcesem, aby by ł św iado­
m y, system atyczny i p lanow y, m usim y 
w yraźn ie  określić, ja k  nauczyciel na swo­
im  odcinku pracy w in ien  realizować hasło 
s-ybszego podnoszenia stopy życiowej ludzi 
pracy.

W alka o wyższą stopę życiową ludzi p ra ­
cy to oczyw iście w a lka  nie ty lk o  o lepsze 
w a ru n k i m ateria lne, lecz także w a lka  o co­
raz szersze i lepsze zaspokajanie potrzeb 
ku ltu ra ln ych .

Wiedza i szeroko po ję ta ośw iata jest 
jedną z. g łównych potrzeb społeczeństwa 
w  dziedzinie k u ltu ry .

W iem y, że w okresie 9-lecia nastąp ił n ie ­

cony o nowe, pogłębione w  swoim ideo­
w ym  w yrazie  treści, w in n y  umocnić tym  
samym oddzia ływ anie wychowawcze szko­
ły  Szczególnie zaś In s ty tu t Pedagogiki i 
ośrodki doskonalenia kr d r  'w in n y  przyjść 
nauczycie low i z metodyczną pomocą przez 
różne fo rm y upowszechniania doświadczeń 
najlepszych nauczycieli, dając obok za­
sadniczych metodycznych opracowań ró w ­
nież poważną ilość opracowań w  d ro b n ie j­
szym zakresie.

W dalszym ciągu, poważnym  zagadnie­
niem  jest wzmożenie dyscyp liny  pracy za­
rów no nauczyciela, ja k  i ucznia, zaostrze- 
ir e  wym agań, w a lka  z libe ra lizm em  w  oce­
nian iu  wiadom ości uczniów.

budzić
wania w iedzy i pragnienie -wykorzystania j
je j w  życiu naszego społeczeństwa — oto , _
konkretne zadania nauczycie la '  w tw ó r - ! niejszego celu te j narady. Celem te j na- 
czym dziele naszego narodu, k tó ry  podją ł i rady jest ja k  na jw iększa m ob ilizac ja  ogółu 
wezwanie naszej P a rtii zaw arte w  tezach ; nauczycielstwa do lepszej pracy w  szkole. 
IX  Plenum. jd o  polepszenia metod pracy, do uczynienia

Praca w  środow isku, poza szkołą powin- ! z każdej szkoły praw dziw ego ośrodka wie- 
na wspierać i uzupełniać pracę nauczyciela j dzy i socjalistycznego w ychowania, by po- 
w szkole. -Jasną jest -rzeczą, że ła tw ie j jest (przez szkołę wzm ocnić oddzia ływ anie ideo- 
w ychow yw ać m łodzież w  w arunkach, k iedy i wo-pol¡tyczne i ku ltu ra ln e  na środowisko. 

Szczególne zadania stają przed szkołą j fo rm y życia tego środow iska oddziaływać j na wieś. na spółdzielnie produkcyjne , na
mogą jedno lic ie  wychowawczo na m łodzież ; PGR, na chłopów prowadzących goepodar-

- f r i t a d .  (mjwm uemnuj
ckiieókcwleile V&j~ki ludm fy

Zbliżający się II Zjazd Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej jeszcze 
bardziej przyczynił się do wzmożenia 
napływu zobowiązań nauczycieli ze 
wszystkich typów szkół. Poprzez wy­
twarzanie pomocy naukowych, zakła­
danie ogródków przyszkolnych, działek 
miczurinowskich chcą oni uczcić II 
Zjazd PZPR będący ważnym etapem 
nadchodzącego X-lecia Polski Ludo­
wej .

Meldunki o wykonaniu 
zobow ittsań

ZOZ LICEUM OGÓLNOKSZTAŁ­
CĄCEGO W KOLE melduje o wykona­
niu swych zobowiązań obejmujących 81 
pomoce naukowe, m. in.’ preparaty mo­
kre do biologii, zbiór starych monet 

■polskich, tablice rekordów sportowych 
do w. f. i wiele innych.

INSTRUKTOR SEKCJI PRAC 
RĘCZNYCH I RYSUNKU PODKO 
W WĄBRZEŹNIE, kol. Stanisław 
Pirzechala donosi, że do 25 listopada 
1953 roku sekcja wykonała swoje zobo­
wiązania z nadwyżką, produkując 
i upowszechniając w terenie 620 pomo­
cy zamiast zgłoszonych -4 *0. Ola ucz­
czenia ¡1 Zjazdu PZPR sekcja podjęła 
dalsze zobowiązanie wykonania 2tKi po­
moce naukowych i rozprowadzenia ich 
do szkól wiejskich w swoim powiecie.

KOL. JERZY ORŁOWSKI Z NO, 
WE.) HUTY GDAŃSKIEJ m e b lu je  
o wykonaniu 10 pomocy naukowych do 
matematyki, m. in. liczydeiek, tablic 
rachunkowych do wyjaśnienia progu 
dziesiętnego, skrzynkowego liczydła 
klockowego. v

Nowe zo b o w ią za n ia
MODKO W KIELCACH zobowiązuje 

się wyprodukować. 290 pomocy do na­
uczania arytmetyki i języka polskiego 
w klasach I — II.

SZKOLĄ OGÓLNOKSZTAŁCĄCA 
ST. LICEALNEGO W KOLUSZKACH 
podjęta się wykonania 67 pomocy nau­
kowych, m. in. albumu epoki Odrodze­
nia, gabloty „Produkty węglowe“ , ta­
blic architektonicznych (style), tablic

doortograficznych i gramatycznych 
jęz, obcvch.

NAUCZYCIELE PAŃSTWOWEGO 
LICEUM DLA WYCHOWAWCZYŃ 
PRZEDSZKOLI W SZCZYTNIE wraz 
z młodzieżą wykonają tn. in. 50 kom­
pletów wyposażeniowych dla przed­
szkoli (leżak, dwa krzesła, stół, etażer­
ka i parawan), 100 hulajnóg dla dzieci, 
300 zabawek, 47 lalek do przedstaw ień 
„Zielony mosteczek", „Szewczyk Dra­
tewka" I „L is Przechera", 300 pacynek, 
100 wycinanek za szkłem.

PAŃSTWOWE LICEUM PEDAGO­
GICZNE W GŁOGÓWKU, POW. 
PRUDNIK, nadesłało zobowiązania 
nauczycieli i uczniów, którzy w ramacu 
prac pozalekcyjnych wykonają łącznie 
920 pomocy naukowych—tak aby każdy 
absolwent zabrał ze sobą wyprawkę 
składającą się z 20 podstawowych po­
mocy naukowych — nie licząc wielu 
innych pomocy dla szkoły.

PRACOWNICY I SŁUCHACZE IN­
STYTUTU KSZTAŁCENIA NAUCZY­
CIELI SZKOL ROLNICZYCH ORAZ 
TECHNIKUM ROLNICZEGO W 
PSZCZELI NIE wykonają RH) pomocy 
naukowych dla gabinetów przyrodni­
czych, obsłużą 60 kursów szerzenia 
wiedzy rolniczej, wzmogą prace do­
świadczalne na działce, przeprowadza­
jąc na obszarze 0,5 ha sadzenie je­
sienne ziemniaków. Koledzy ci-wzywa­
ją inne szkoły podlegle Ministerstwu 
Rolnictwa do podejmowania analogicz­
nych zobowiązań.

WYDZIAŁ OŚWIATY PREZ. PRN 
W GŁUBCZYCACH donosi, że niżej 
wymienione szkuty togo powiatu zobo­
wiązały się do założenia poletek wy­
sokiego urodzaju: Baborów, Sucha 
Psina. Dziejów, Równe, Ściborzyce 
Małe, Kazimierz, Pielgrzymów, Kietrz, 
Klisino, Szonowy Pilszcz, UciechowJce, 
Zubrzyce, Raków, Tłustomosty, Wyso­
ka, Grobniki, Królowe, Gołuszowice, 
Głubczyce 2. W dalszych dziesięciu 
szkołach założy się kółka zootechnicz­
ne (angora, drób rasowy, króliki i 
pszczoły).

na wsi. zwłaszcza w  dziedzinie um acnia­
nia sojuszu robotniczo-chłopskiego 

Sojusz robotniczoz w yk le  szybki rozw ój szkoln ictwa i oświa
ty . Równocześnie.z rozwojem  naszej szk o -. w y m  de wsa,ys tk im  w  
ły  narastają w  szybkim  tem pie nowe 
potrzeby społeczeństwa w te j dziedzITiie.

W n iek tó rych  gromadach pracujący chło- 
p  występują z in ic ja tyw ą  budow y nowych 
szkół, chcą, aby szkoła zna jdowała się jak 

. na jb liże j ich dzieci. W iele gromad stara się 
o  to, aby w ich szkole wzrosła ilość nau­
czycie li, rozum ie ją  bowiem dobrze, że wraz 
ze wzrostem  organ izacyjnym  szkoły s tw a­
rza się w a ru n k i do polepszenia 
nauczania.

chłopski zna jduje , ,
treściach i s z k o l y '

Poprzez pracę w  środow isku 
w in ien  zdobywać sojuszników

Szeroka dyskusja, jaka toczy się obecnie wvm? lepszym, socja listycznym  społeczeń- 
w  prasie codziennej, w  czasopismach li- | s tw ie j a w ięc w ychowanie i nauczanie jest 
te rackich  i pedagogicznych w  spraw ie w y- | podstawowym  elementem um acniania jo ­
d łow a n ia  młodzieży, treści nauczania, pro- j j llszu robotniczo-chłopskiego w  dziedzinie

nauczyciel kę indyw idua lną.

dla swojej j p ow jnn jgm y pam iętać o tym . że szkoła.
j k tó ra  dobrze uczy. walczy skutecznie z

nauczania i wychowania. Nasze naucza-! N iezm iern ie  ważną rzeczą jest upow- ; drugorocznością i odsiewem, k tó ra  otacza 
nie, oparte na podstawach na jbardzie j przo- i szechnianie w iedzy ro ln icze j, rozw ój p o le - ; m łcdz eż p raw dziw ą m iłością i opieką, 
du jące j nauki, na podstawach m arksizm u- j tek doświadczalnych prowadzenie wzoro- j znajdzie najskutecznie jszą drogę oddziały-
len in izm u. rozb ija  wszystkie tw ierdze i ba- i  wych up raw  i hodow li rozw ój kółek tech- j wania idcowo-politycz-nego na wieś, będzie
stiony ciem noty, zabobonu, zacofania, w jn ic z n y c h  M am y już  duży dorobek w ie lu  j na jb liższym  pom ocnikiem  chłopów pracu-

pracujących szkół i w ie lu  nauczycieli, stosujących te ! ¡¡jcych w  w ykonan iu  ich zadań tak gospo-
! form-.’ pracy M am y entuzjastów  i pionie- j darczych, ja k  i ku ltu ra lnych ,
rów  kó łek technicznych, poletek doświad- | M usirny nieustannie pam iętać o tym , 
czalnych. wzorowych up raw  i hodow li na | że każdy nauczyciel, k tó ry  wykona wzo-

tu ta j spra- ; ry jvd  fw e  cibossóązkj w  szkole w  stosunku

jak ich  us iłow ała  utrzym ać 
chłopów burżuazja.

Szkoła, nauczając i wychow ując, przeka-
poziomu | zuj e m )nr|7je;j y ch łopskie j przodujący św ia­

topogląd. przygotow uje  ją do życia w no terenie szkół",’ S łyszeliśm y
wozdania k ilk u  takich entuzjastów. Ido m łodzieży, zdobędzie au to ry te t niezbęd

gram ów i podręczników, jest wyrazem  
w zrostu potrzeb, wzrostu wym agań w  sto j 
aunku do szkoły Społeczeństwo obecnie j 
żąda nie szkoły w ogóle, ale dobre j szko 
ły . szkoły, k tóra da rzetelną wiedzę dzie­
ciom i m łodzieży, k tó ra  wychowa młodzież 
na ku ltu ra ln ych , świadomych tw órców  no­
wego życia. Szkoła uczestniczy i w p ływ a 
bezpośrednio i pośrednio na rozw ój na­
szego życia, m iędzy • in n y m i na rozw ój 
p ro du kc ji, na jakość zaspokajania potrzeb 
ludz i pracy. O to już dzis ia j setki tysięcy, 
a w  n ied ług im  czasie m ilio n y  w ychow an­
kó w  naszych szkół staną przy warsztatach 
pracy w  fabrykach i kopaln iach, w  gospo­
darstwach in dyw idu a ln ych  na wsi i spó ł­
dzieln iach p rodukcy jnych , PGR, w  handlu, 
urzędach, szkołach itd

Od tego, jaką  wiedzę wyniosą nasi wy- j 
chow ankow ie ze szkoły, ja k  będzie ukszta ł­
towana ich świadomość po lityczna, patri-o 
tyzm . samodzielność m yślenia i działania, j 
zależeć będzie w ogrom nym  stopniu ,war- j 
tość ich pracy, zależeć będzie tym  samym 
tem po wzrostu i jakość p ro du kc ji we 
wszystkich dziedzinach oraz tempo i ja ­
kość zaspokajania rosnących potrzeb ludzi 
pracy.

M ó w ili tu  towarzysze w  dyskus ji o zbyt I 
pow o lnym  rozw oju ro ln ic tw a ; ale m usim y I 
jednocześnie powiedzieć, źe na skutek nie- i 
zw yk le  szybkiego i bujnego rozw oju  orga- | 
n izacyjnego szkoln ictwa i ośw iaty w Pol- | 
sce, jakość pracy szkoły w yraźnie nie na­
dąża za tem pem  wzrostu ilościowego 
U chw ały IX  Plenum, kładąc nacisk na po­
praw ę jakości naszej pracy we wszystkich 
dziedzinach, wskazują nam k ie runek i na 
naszym odcinku.

Jest to zagadnienie w a lk i o treść nau­
czania i k ie runek  wychowania, jest to ró w ­
nież zagadnienie metod pracy szkoły Nasza 
w a lka  o polepszenie jakości pracy szkoły.
0 podniesienie je j na wyższy poziom, jest 
równocześnie w a lką  z w rogiem  klasowym  
w a lką  o duszę m łodzieży. Jest n iezm ier 
nie charakterystyczną cechą dyskus ji na 
naszej naradzie, że konkre tn ie  wskazując 
na działa lność wroga klasowego i fo rm y 
jego dzia łania poza szkołą — w  'walce o 
zbudowanie spółdzielni p rodukcy jnych , w 
skupie zboża, w  innych kam paniach p o li­
tyczno - gospodarczych — zabierający głos 
w  dyskusji m ó w ili n iew iele na tem at te j 
■wałki i je j fo rm  w samej szkolę

A  jest rzeczą n iew ą tp liw ą , że w  szkole 
w a lka  klasowa toczy się n iem n ie j ostro
1 zacięcie, bez pardonu — niż poza szkołą 
Obiektem  te j w a lk i jest młodzież, je j 
przekonania, pogląd na św iat, postawa 
życiowa, je j wiedza i moralność, je j pa­
tr io tyzm . . W róg uderza przede wszystk im  
w  odcinki najczulsze, decydujące o pracy 
szkoły, o je j wartości. Odciąga od nauki 
i dem ora lizu je , us iłu je  wepchnąć w chu­
ligaństw o, podważyć w iarę  w  Polskę L u ­
dową, a taku je  z pozycji k je ryka ln ych . na- 
nacjonalistycznych i kosm opolitycznych.

Jest 1o oczyw iście w a lka , k tó ra  musi 
się zakończyć przegraną wroga. Nauczyciel 
bow iem  ma po swoje j stronie nie ty lk o  
lepszą część m łodzieży, ale ma jako  n ie ­
zawodnych swoich sprzym ierzeńców spo-

wychowaWczej. ,
Im  lepsza zatem będzie szkoła w ie jska 

im  pe łn ie j będzie przekazywać treści dy- 
daktyczno-w ychow aw tze, ideowe — tym  
w iększy będzie nasz nauczycielski w kład 
w um acnianie sojuszu robotniczo - ch łop­
skiego.

C hcia łbym  zw rócić  uwagę na pewne w y ­
paczenia.

Strzec się należy. Towarzysze, sekciar- 
skich wypaczeń w  szkole w ie jsk ie j. Jed­
nym z najpospolitszych błędów, to mo­
ra lne p ię tnow anie dzieci za postawę ich 
rodziców w  w yw iązyw an iu  się z obowiąz 
kow ych dostaw. W ten sposób odpychamy 
od naszego oddzia ływ ania wychowawczego 
pewną część dzieci. Nam przecież chodzi
0 jedność zespołu uczniowskiego w szkole 
czy klasie Chodzi o to. aby całą młodzież 
k tó ra  zna jdu je  € ię  w  szkole, poddać pod 
w p ły w  naszego oddzia ływ ania, będzie bo­
w iem  ona żyć i pracować w społeczeństwie 
socjalistycznym .

Chodzi o to, aby każdy uczeń w  szkole 
w ie jsk ie j czuł. że jest dzieckiem Polski 
Ludow ej, by poprzez serdeczną w ięź ze 
szkołą i nauczycielam i s tawał się rzecz­
n ik iem  naszej sprawy w  szkole, w  swoim 
domu rodzinnym  i w  środow isku.

A le  n iem n ie j groźne od sekciarskich są 
wypaczenia oportun i styczne w  pracy szko­
ły. wypaczenia polegające na ug inaniu się 
pod naciskiem  kułackiego środowiska, re 
akcyjnego k le ru , stępianiu ostrza w a lk i 
po lityczne j i ideowej w szkole.

A  zatem praca w  szkole, praca dyd a k ­
tyczno wychowawcza: praca z dziećmi
1 młodzieżą jest pierwszym  i zasadniczym 
obow iązkiem  pa trio tycznym  nauczyciela

Do tych patriotycznych i, podstawowych 
obow iązków nauczyciela należy jego co­
dzienna i systematyczna praca nad prze 
kazaniem uczniow i rzete lne j i gruntow nej 

j wiedzy w zakresie w szystkich przedm iotów 
! nauczania, w  szczególności w  zakresie 
przedm iotów  podstawowych, ja k im i są ję- 

| zyk po lski i m atem atyka.

Należałoby podkreślić tu  z uznaniem  | ny do p ra c y  społeczno - po lityczne j i
w tedy stanie się rzeczyw istym  szerm ie­
rzem postępu gospodarczego i k u ltu ra l­
nego w swoim  środowisku, i rzeczyw istym  
ak tyw is tą  ośw iatowym , tw órczym  dzia­
łaczem postępu społecznego.

pracę kó łka  trak to rzys tów , o k tó rym  m ó­
w ił tu wczoraj tow  M eyer z w o j o lsz tyń­
skiego Treść pracy kó łka  oraz metoda p ra ­
cy, uwzględniając- potrzeby wsi, łączy w 
sposób pedagogiczny nauczanie i wycho-

Konferencjja naukowa 
w sprawie wykształcenia ogólnego
W sali ko lum now e j Pałacu Staszica w  W arszaw ie rozpoczęła w dn iu  15 grudn ia 

br. obrady Konferencja  Naukowa zorganizowana przez K om ite t Nauk Pedagogicz­
nych PAŃ oraz In s ty tu t Pedagogiczny. T rzydn iow e obrady poświęcone są zagadnie­
niom wykształcenia ogólnego w  zw iązku z pracam i nad re form ą program ów szkoły 
ogólnokształcącej.

Na sali obecni b y li M in is te r O św ia ty W. Jarosiński oraz Rektor In s ty tu tu  
Kształcenia K ad r Naukowych Z. M odzelewski. Udzia ł w  kon ferencji b iorą w y ­
b itn i naukowcy i specjaliści poszczególnych dyscyp lin  nauk z całego kra ju .

O tw arc ia  kon fe renc ji dokonał prnf. B. Suchodolski, om aw ia jąc cele i zadania 
Obrad. K on ferencja  poświęcona jest przedyskutowaniu zasadniczych koncepcji 
kształcenia ogólnego. Koncepcje te przedyskutowane ze stanowiska różnych specja­
lis tów  m ają  służyć wytyczen iu na jw łaściw szej drogi do rea lizac ji kształcenia ogól­
nego w  na jb liższym  plan ie p ięcio le tn im .

Referat na tem at „Pojęcie wykształcenia ogólnego w  pedagogice burżuazyjne j 
i soc ja lis tycznej“  w yg łos ił prof. Z. M yslakow ski. Następnie tezy do dyskusji zre fć- 
row a li prof. B. Suchodolski i prof. T. Tomaszewski.

W pierwszym  dn iu dyskusji zabrał glos między in nym i prof. K. W yka. W  c h w ili 
k iedy oddajem y num er do d ru k u , konferencja trw a.

Z prob lem atyką i dorobkiem  kon fe renc ji zaznajom im y naszych czyte ln ików  w  na­
stępnych numerach „G łosu Nauczycie lskiego".

M łodzi nauczyciele ogniu próby
Rokrocznie z naszych zakładów kszta ł­

cenia nauczycieli wychodzi 6—7 tysięcy 
m łodych nauczycieli. Liczba ta z każdym 
rokiem  będzie wzrastać. M am y więc pra­
w o  spodziewać się. że praca m łodych nau- 

I czycieli — absolwentów liceów pedago­
gicznych decydująco, dodatnio zaważy ria 
k ie runku  ideowo-wychowa\Vczym. na w y ­
nikach nauczania naszych szkół. Mamy 
prawo żądać, aby do te j pracy dobrze 
przygotow ały swych w ychow anków  za­
k łady kształcenia nauczycieli.

Jednym z ob iektyw nych m ie rn ikó w  przy 
ocenianiu działa lności liceów pedagogicz­
nych jest praca ich absolwentów. W ycho­
dząc- z tego założenia M in is te rs tw o O świa­
ty  — przed zjazdem dyrek to rów  liceów 
pedagogicznych (IB— 19 grudnia br.) — 
przeprowadziło badania pracy ponad 50(1 
absolwentów z k ilkudzies ięc iu  liceów pe­
dagogicznych Badania te dostarczyły w ie ­
le wartościowego m ateria łu , •k tó ry  może 
stać się podstawą dla dokonania oceny 
działalności oraz, wyciągnięcia w łaściw ych 
w niosków  do ulepszenia pracy zarówno 
absolwentów, ja k  i zakładów kształcenia 
nauczycieli.

W św ietle  tych m ate ria łów  w idz im y 
wśród absolwentów cały szereg wartościo­
wych. pracow itych i sum iennych nauczy­
cie li. którzy osiągają dobre w y n ik i w pra- 

! cy szkolnej i w yw ie ra ją  dodatni w p ływ  
na środowisko. Np. kol. Nata lia Dziedzic, 

i k tóra ukończyła liceum pedagogiczne 
w Busku-Zdro ju '- w? 1953 r... g run tow n ie  

I przygotow uje się do lekc ji, osiąga dobre 
! W yniki w pracy dydaktyczno-w ychow aw - 
* czej. jest bardzo aktyw na n a ' posiedze­

niach rady pedagogicznej: je j postawa po­
lityczna. m oralna, w p ływ a  m obilizu jąco 
na innych nauczycieli. Jest członkiem 
Partu i zastępcą przewodniczącego G m in ­
nego Koja ŻM P. bierze czynny uefciał 
w akc ji skupu. M etody swej pracy dosko­
nali w zespole metodycznym języka poj-

i  t e c h n i k i

Z a ję c ia  kó łka  trak to rzy s tó w  w  Szkole podstaw ow ej w  K w ieccw ie , w o j. olsztyńskie. 
O pracach m łodych trak to rzys tów  m ów ił k ie ro w n ik  te j szkoły kol. K az im ie rz  M eyer  

w dyskusji na N aradzie  A k ty w u  Z Z N P .

skiego. regularn ie  czyta jąc prasę codzien­
ną. po lityczną i pedagogiczną.

Koi M aria  Gąsek, absolwentka liceum 
pedagog, w Ostrołęce, pracuje w  szkole 
z entuzjazm em , osiąga dobre w y n ik i. O rga­
nizuje im prezy artystyczne dla szkoły 
i środowiska. Kol. Janusz Zalewski, a k ty ­
w ista ZM P w liceum, teraz jako nauczy­
ciel jest w dalszym ciągu ak tyw n ym  człon­
kiem  organizacji ZM P i dobrym  nauczy­
cielom. Abso lw entka liceum  pedagogicz­
nego w L idzbarku  W arm ińsk im , kol. Z iem - 
bińska. m im o tego że pracuje na wsi 
w  bardzo trudnych w arunkach, dó lekc ji 
przygotow uje się system atycznie; prow a­
dzi drużynę harcerską, stale współpracuje 
z kom ite tem  rodzic ie lskim . K iedy k ie ro w ­
n ik oddziału S iD K  zaproponował je j prze­
niesienie do szkoły ćwiczeń, odpowiedziała 
odm ownie: „Proszę m nie nie przenosić. 
Ja tu  w y trw am , byłoby m i wstyd, gdy­
bym nie po tra fiła  nic zrobić w  ciężkich 
w arunkach pracy na w s i“ .

Takich aktyw nych  i oddanych, pracy za­
wodowej i społecznej m łodych nauczycieli 
mamy niemało.

Ale. niestety, większość absolwentów 
przy wyborze miejscu pracy z reguły chcia­
łaby pracować ty lk o  w miastach, w d u ­
żych ośrodkach i w dogodnych punktach 
kom unikacyjnych. W ielu absolwentów pra­
cujących na wsi. pochodzących nawet ze 
wsi. m arzy o w yrw a n iu  się do miasta. 
Dzieje się tak dlatego, że nauczyciele ci 
nie rozum ieją życia i potrzeb wsi oraz 
celów toczącej się w a lk i i pracy na wsi, 
Np. w m iejscowości R.. pow iat Płock, pra­
cują dw ie  absolwentki z roku 1953, obie 
są pochodzenia chłopskiego, obie należą 
do ZM P. M im o że jest to wieś duża ze 
świeżo założoną spółdzielnią produkcyjną, 
z. liczną młodzieżą, nie us iłu ją  te j m ło­
dzieży zorganizować, oczekują aż ktoś za­
łoży koło ZM P. zaprosi je  do współpracy, 
a w tedy chętnie pomogą. Obie stw ie rdza­
ją, że na wsi jest w ie le  do zrobienia, ale 
— na jchę tn ie j przeniosłyby się b liżej 
miasta.

U w ie lu  absolwentów daje się zauważyć 
bierna postawa wobec zagadnień p o lity ­
cznych. społecznych, ą bardzo często i wo­
bec problem ów dydaktyczno-w ychow aw ­
czych. Postawę m łodych nauczycieli tak 
ocenia .jedna z kom is ji, badających ich 
prace: „L icea pedagogiczne nie nastaw iły 
m łodzieży na trudności, ja k ie  może napoty­
kać w swej pracy w terenie, nie Wskazały 
je j sposobów pokonywania tych trudności. 
W skutek tego m łodzież n ie jednokro tn ie  
załam uje się. zatraca bojową postawę, re­
zygnuje z. w a lk i i dostosowuje się do po­
ziomu środow iska“ .

Jedną z przyczyn jest to, że po w yjśc iu  
z liceum  dawni członkow ie ZM P  tracą 
kon tak t ze swą organizacją, nie o trzym u ją  
nowych in s tru k c ji, rad. wskazówek, me 
m ają świeżych bodźców do pracy. Na 
14 absolwentów liceum  pedagogicznego 
w  Opolu, należących w  szkole do ZMP. 
obecnie czuje się ZM P-owcam i ty lk o  1 
Spośród tych siedm iu ak tyw n ie  pracuje 
w swej organ izacji ty lk o  2. Jest w tyn i 
także w ina zarządów pow ia tow ych ZM P 
i— k tó re  z reguły nie in te resu ją  się m ło ­

dym nauczycielem, nie s tara ją  się do niego
dotrzeć i pomóc mu w  pracy.

Czasem wśród m łodych zdarzają się 
pseudodziałacze społeczni, np. kol. P. K. — 
absolwentka liceum pedagogicznego w  B yd­
goszczy jest ak tyw n ym  członkiem  w ie lu  
organizacji, czynna i chętna w pracy spo­
łecznej, włącza się do w szystkich akc ji 
w środow isku, a jednocześnie nie przygo­
tow u je  się do le kc ji, popełnia rażące błędy 
.ortograficzne, nie przegląda zeszytów 
dzieci. Szczery n iepokój muszą budzić jej 
w ypow iedzi: że Leopold S ta ff — to p i­
sarz z okresu Odrodzenia, że IX  Plenum 
uchw a liło  obniżkę cen, k tóra przyniesie 
państwu 5.4 m ilia rd a  oszczędności.

W ie lu  absolwentów w ykazu je  \y przygo­
tow aniu naukowym  poważne b rak i, szcze­
gólnie w zakresie języka polskiego z gra­
m atyk i. o rto g ra fii i podstawowej lek tu ry . 
U n iektórych absolwentów liceów w a r­
szawskich zdarzają się tak ie  błędy: 
„n u r /k a “ , „je żyk  P o lsk i". .Jub ie ją “ . „by ło  
dwóch ko tkó w “  i inne. Często występują 
poważne b rak i zwłaszcza w  matematyce, 
fizyce i chemii.

W przygotow aniu  się do le k c ji m łodzi 
nauczyciele op iera ją  się w zasadzie ty lko  
na podręczniku szkolnym . W praw dzie zna­
czna w iększość re jes tru je  swoje przygo- 

I tówania w form ie konspektów, są tn jed ­
nak przeważnie konspekty ogólnikowe, 
szablonowe, robią wrażenie, że pisane są 
ty lk o  dla w ykonan ia  niezrozum iałego 
zarządzenia ¡władz szkolnych. O to ty ­
powy konspekt tego rodzaju: „K lasa VI 
Temat le k c ji: sieć rzeczna w Polsce. Tok 
le kc ji: powtórzenie lekc ji poprzedniej, po­
danie nowego m ateria łu , zadanie pracy 
dom ow ej“ .

Na lekcjach absolwenci, niedostatecznie 
| zw racają uwagę na w ykorzystan ie  mo- 
I m entów wychowawczych, na kszta łtow a­

nie naukowego poglądu na -.świat i mo­
ralności socjalistycznej. Poza tym  u w ięk- 

| szóści absolwentów w  pracy lekcy jne j 
uderza werba lizm . nieum iejętność posługi­
wania się pomocami naukow ym i (także 
nieum iejętność ich w ykonyw ania). Roz­
powszechnioną metodą nauczania jest po- 

| garianka — stosowana we wszystkich ty ­
pach lekc ji. A dalsze główne b rak i w pra- 

1 cy m łodych nauczycieli — to zam iłowa- 
! nie do dyktow an ia  uczniom m ateria łu  do 

wyuczenia się, (najczęściej nie sprawdza 
| się zeszytów z tym i no tatkam i), po­

w ierzchowne przerabian ie m ate ria łu  pro- 
j gramowego, libe ra lizm  w  ocenianiu, słaba 
i zna jomość program ów nauczania, sloga- 
j nowość i wreszcie n ieum iejętność dostó- 
| suwania wym agań do poziomu um ysło­

wego dzieci. Np. jeden z absolwentów po­
da ł uczniom kl. IV  do opracowania w  do- 

| mu tak ie  tem aty: „W ieś w  Polsce Ludo- 
j w e j“ , „P rzyczyny k rzyw d y  dzieci w ie j- 
| skich w ustro ju  kap ita lis tycznym  na pod­

staw ie „Janka M uzykanta“ .
Jest charakterystyczne, że sami absol- 

! wenci oceniają swoje przygotow anie dość 
j optym istyczn ie i stw ierdza ją, że do pracy 
j w szkole zostali na ogół dobrze przygo­

towani.
B rak sam okrytycyzm u powoduję to. że nie 

odczuwają oni potrzeby dalszego pogłębia­
n ia  swej w iedzy. W praw dzie w  osta tn im

roku rysu je  się dość wyraźna zm iana na 
leps/.e i m łodzi nauczyciele coraz chętn ie j 
garną się do ośrodków doskonalenia, aie 
wciąż jeszcze za mało szukają rad u do­
świadczonych nauczycieli i stanowczo za 
m ało czytają. Np kom isja, badająca p ra­
cę absolwentów liceum  pedagogicznego 
w Szczecinie. stw ierdza: „A m  jeden 
z absolwentów nie czyta ł a rty k u łu  M tn i- 

! stra O św ia ty W. Jarosińskiego pt. „O  da l­
szy postęp naszego szko ln ic tw a“  — („Nowe 

! D rogi“ nr 8 z 1953 r.). ani jeden a b s o l-  
j w ent nie przeczytał samodzielnie m ateria ­

łów z IX  Plenum KC PZPR. L ite ra tu ry  
j p ięknej i pedagogicznej absolwenci p ra- 
j w ie nie czyta ją “ .
i B rak i swoje w idzą jedyn ie  w  sporady- 
j cznych przypadkach w zakresie n iek tó - 
! rych przedm iotów. Natomiast p raw ie  wszys- 
: cy słusznie i sam ok.rvtvczne stw ierdza tą 
; brak przygotow ania do planowania p ra ­

cy. prowadzenia dokum entacji szkol- 
! nej oraz do prowadzenia przed- 
| m io tów  artystyczno - technicznych: śp<e- 
¡ wu. rysunków , prac ręcznych. Nie czują 
¡się także przygotow ani do prowadzenia 
zajęć- pozalekcyjnych'. Szczególną niepo­
radność. a w związku z tym  i niechęć w y- 

! kaz.ują do prowadzenia zajęć z organiza* 
i c ją  harcerską.

Jakie  są główne przyczyny tych braków  
i niedomagali w pracy absolwentów? Km  

: ponosi za to odpowiedzialność? Badania 
w ykazały, że zaw in iły  tu nie ty lk o  licea 
pedagogiczne, ale także często k ie row n icy  
szkól, z k tó rych  w ie lu  pozostawia m ło ­
dych absolwentów bez op ieki i pomocy, 
przeceniając początkowo ich możliwości. 
N iew ą tp liw ie  pod opieką dobrego k ie ro w ­
n ika rozw ija  się nawet slaby nauczyciel, 
przy złym  k ie row n iku  dem ora lizu je  się 
— nawet dobry. Również w ydz ia ły  
ośw iaty. ośrodki doskonalenia kadr 
ośw iatowych, zarządy pow iatowe ZZN P 
i ZM P — za mało zw racają uw agi 

! na początkującego nauczyciela. N iek ie ­
dy rów nież prezydia GRN pozostawia­
ją go w  ciężkich w arunkach m ieszka­
niowych. co n ie w ą tp liw ie  w p ływ a  u jem n ie  
na w y n ik i pracy.

Podstawowym  jpdnak źródłem zasadni­
czych braków , ja k ie  w ykazu ją  w  swej 
pracy początkujący nauczyciele, jest nie­
dostateczna jeszcze praca zakładów kszta ł­
cenia nauczycieli. Zasadniczym wnioskiem  
w yp ływ a jącym  z IX  Plenum KC PZPR 
w in ien siat- się dla tych zakładów postu­
lat podniesienia jakości swej pracy. Ko­
nieczne tu będzie dokonanie re w iz ji prze­
ładowanych program ów i wprowadzenie 
w życie nowego systemu kształcenia. To, 
że stosunkowo najlepsze w y n ik i w ykazu ją  
absolwenci na jm łodsi, z 1953 r., świadczy, 
iż nawet przy tych samych, niedoskona­
łych jeszcze, w arunkach o-ganizacyjnych 
i program owych licea pedagogiczne mogą 
podnosić sw ój poziom.

M am y w  liceach pedagogicznych n ie ­
mało dobrych nauczycieli, m ądrych peda­
gogów, wychowawców i przy jac ió ł m ło ­
dzieży. Trzeba ich piękne doświadczenia 
upowszechnić, aby stać się one m ogły 
środkiem  ulepszenia pracy zakładów  
kształcenia nauczycieli.

K. W O JCIECHO W SKI
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0 normatywny charakter nauczania gramatyki Ferie w  szkołach łukowskich
f*rof. «ir W. Doroszewski

W ytyczne w  spraw ie program ów  sfo r­
m ułowane w  r. 1932 przez M in is te rs tw o  
O św ia ty k ła d ły  nacisk na to, że rew iz ja  
program ów jest m ożliw a ty lk o  w tedy, „ je -  ( — taka na przykład, jaka  nas dz ie li od 
s il me ograniczy się do m echan icznych; Polski m iędzyw ojenne j — wystarcza, aby 
przesunięć i re d u kc ji godzin zajęć i rygo- u jrzeć pewną całość w  syntetycznym  skró- 
rów , ale je ś li p lany stud iów  staną się kon- j  cie. In teresu ją  nas w  tej c h w ili m yślowe 
sekw entnym  wyrazem  program ow ym  i  me- : sk ła d n ik i te j syntetycznej całości Jednym 
todycznym  podstawowego celu kształcę- i z tych sk ładn ików , jeżeli chodzi o języko- 
m au. Tym  podstawowym  celem stud ium . | znawstwo polskie okresu m iędzvwojenne- 
ja k  w y jaśn ia ją  dalsze uwagi, pow inno być i go rozpatryw ane nie ty lk o  jako ’ dyscyp li-

JEST grudn iow e popołudnie. K ory ta rze 
Szkoły Podstawowej TPD  w  Łukow ie  

sto ją  pustką. Z a m ilk ł ju ż  gw ar dziecięcy, 
ty lko  od s trony  św ie tlicy  dochodzą pod­
niesione, żywo dyskutujące głosy.

To nauczyciele i m łodzież szkół n r  1.

program em  zajęć dla dzieci podczas fe rii.
Padają pom ysły, p ro je k ty , konkretne 

propozycje.
. . . . . .  „W ykorzys ta j fe rie  zim owe dla  godzi-

mocnej podbudowie przedm iotów Ogólnych tycznym i przybudów kam i i z tym , co s ta -i ty lk o  osiąganie leoszvch e fektów  1 ■ • - P ą S ° ’ pod Ja

jące j w  po d ty tu le  słowa: „P odręczn ik dla 
w szystk ich“ , w ydanej w  r. 1947, czyta ło  się 
w yraźne stw ierdzenie: „n ie  uczy nas o m
(sc. gram atyka), ja k  m am y m ów ić (...). Za- „  0 . . _ , Ł
daniem  je j jest nauczyć nas należytego ro- i ! lr  Szkoły Podstawowej TPD  i Liceum  
zum ienia budowy naszego języka“ . Z za- °golnokształcąeego w spóln ie obradu ją  nad 
dań podręcznika gram atyk i „d la  wszyst­
k ich “  nie można wyłączać celów praktycz­
nych, norm atyw nych. Rozumienie języka 
m usi służyć pewnym  celom praktycznym

„zapewnienie

Pomysłowość m łodzieży jest niewyczer­
pana. W ychodzim y pe łn i uznania dla 
zetempowców z liceum , k tó rzy  poważnie 
tra k tu ją  swoje obow iązki wychowawcze 
w  stosunku do młodszych kolegów.
|V A  boisku szkoły n r  1 k ręc i się gromad- 
i  T ka dzieci. Łopa tk i, długa m iara, ko­
łeczki do w ytyczan ia  bieżni — to narzę­
dzia pracy.

D rużyna harcerska budu je to r  przesz­
kód. Bieżnia, rów noważnia, kw adra t, po­
chy ln ia  i meta. A  da le j to r saneczkowy.

Jak  na jw ięce j sportu w o ła  kia-*
sa V I.

P rzew odnik drużyny, kol. Jadw iga G ór­
na. obiecuje spełnić ich życzenia. Dzieci 
będą chodziły na lodow isko „K o le ja rza “  
i będą korzystać z sali g im nastycznej te­
go klubu. Dziewczynki chcą śpiewać i 
tańczyć. Zostanie w ięc zorganizowany 
„w ieczór pieśni i tańca“  —  próby będą 
odbyw ały się w  czasie fe r ii.

M a ły  M arek Z ie lińsk i, uczeń I  k l „  chce
To harcerze te j szkoły przygotow ują  sic I b a ł w a n y ,  k iedy spadnie śnieg. K lasa 
do harcerskich ig rzysk zim owych.

skupia to, co stanow i wspólną treść 'języka  j spodarka, k tó re j wyrazem  w  ’ u n iw e rsy te -| praca szukającej wyrazu^ m y ś lM n d y ^ d u - ! f jń r e  p raTO o tow anT^D ra^ ^ ^ z ^ e ó l n e
alne i zostawia iak iś  chn/Mac D ^ . ,» . . ' * rj! szkoły. Ponadto przew idu je  się podczas

i fe r ii inne im prezy m iędzyszkolne.

— Oby ty lk o  b y ł śnieg w  czasie fe r ii — 
™  , ie b idz ie  i m ów i przew odnik drużyny, kol. M aria  

-Nowego Koku. Na p ro - Kuźm ienia.

jako  przedm iotu nauczania na wszyśtliich ; c*e było wolne stud ium , w  granicach zaś j alne j zostawia jak iś , choćby nieskończenie! 
tego nauczania szczeblach. Tym  pojęciem j  gospodarki .bezplanowej może się m ieścić! m ały ślad. Poznawcza fun kc ja  języka jes t!

z entuzjazm em  p rzy jm u je  jego p ro jek t, 
a w ychow aw czyn i obiecuje swą pomoc. 
Widząc entuzjazm  m alców, drużyna ha r­
cerska zobowiązała się źrebić d la  n ich 
górkę do zjazdów saneczkowych na boisku 
szkolnym.

jest pojęcie n o r m y . ! albo 7! n ią  się ko jarzyć i w o lna konkuren pewnym  znaczeniu fun kc ją  praktyczną.
Jest rzeczą oczywistą, że nauka gram a- j ci a' * koncepcja filozoficzna in d yw id u a li-  j bo poznawanie rzeczywistości, je j, ró żn ico -! , 0 Przew °d n iczący ZM P  L iceum  Ogól-

ty k i na stopniu elem entarnym  ma charak- zmu ]cz-v PGraonalizmu. i z tym  wiążąca wanie za pomocą fo rm  językowych, wresz- no sz a cącego, Ferdynand M icha lak, zgła-
te r no rm atyw ny. Celem podstawowym  skłonność do zainteresowań in dyw i 
nauczania gram atyk i na stopniu e lem en-: dualną psycho.ogią, do in trospekc ji jako 
ta rnym  jest to, żeby uczeń w  sposób w ła - i ody  badania, do nauki samej w  sobie, 
ściwy posług iw ał się w yrazam i i fo rm a m i; do gładzenia nacisku na ..psychologię tw ó r* 
językow ym i. W iele interesujących uwag; cz<?s^1„ na\1̂ 0,'v -̂1 Ipp- roczn ik i „N a u k i Pol- 
można wysnuć z fak tu , że na przyk ład w ! s, ,’ !ej ’ , dP n®stroP ' ł ' ce iebracyjnych, do 
odm ianie fo rm  liczby m nogiej rzeczow n i-; 1 oznoraklck u la tyw an  w  zaśw iaty i do roż­
ka przy jac ie l zachodzą od k ilk u  w ie k ó w ! n?1.ja.n,Ia slę z jed>Tn/3 istn ie jącą, konkretną.

cie czynne reagowanie na nią, opanowy­
wanie je j — to są ogniwa jednego n iero­
zerwalnego łańcucha. Każde z tych ogniw  
jest jednakow o ważne w procesach życia 
jednostek i środow isk. Dlatego też w  każ­
dej fo rm ie  pracy nad językiem , na każdym 
szczeblu te j pracy należy przede wszyst­
k im  pamiętać o n ierozerw a lne j łączności

sza ta k i p ro je k t:
— M y, zetempowcy, urządzim y dla 

szkół podstawowych „wesołe popołudnie“ . 
Na program  złożą się k ró tk ie , dowcipne 
inscenizacje,' p iosenki i satyra związana 
tem atycznie z życiem szkolnym.

Jan H ryn iu k , nauczyciel wychowania 
fizycznego i śpiewu, w  Szkole TPD zor­
ganizuje przedstaw ienie kuk ie łko w e  pt.

Natom iast k lasy V i la  i b m ają  już
W chodzim y do kance larii. K ie ro w n ik !

Tadeusz R u tko w sk i przedstaw ia nam plan . . . .
zajęć w  czasie fe r ii. A  w ięc zabawa połą- j większe wym agania, jednogłośnie proszą 
czona z uroczystym  wręczeniem uzyska-1 0 urządzenie zabawy tanecznej. K ie ro w n ik  
nych ju ż  48 odznak BSPO. następnie za-i szkoiy Józef Cetnarski zastanawia się.
jęcia w  św ie tlicy , k tó ra  będzie o tw arta  
codziennie i- jest zaopatrzona w  ciekawe 
czasopisma oraz rozm aite gry. Kom ite t

Sprawę trzeba przemyśleć i uzgodnić z 
kom ite tem  rodzicie lskim . Sądząc jednak 
z m iny  i dobrotliwego, miłego, uśmiechu

Szkoła n r  2 zorganizuje m iędzyszkolne

w ahania : form ę ce low nika przyjacie low i ob iektyw ną, praw dziw ą rzeczywistością j teo rii i p ra k ty k i i to jest najogólniejsze 
spotykam y w  zabytkach staropolskich, a j SPP oczną. Z tą rzeczyw istośc ią . rozm ija ła  sform ułow anie m yś li przewodniej wszel- 
i  dziś spotyka się ją  jako  fo rm ę błędną, j S1̂  częscl°w o  nauka, rozm ija ła  się i  szkoła, j k ich program ów nauk i o języku.
K ilk u  w ieków  bardzo często trzeba, aby i W  przedw ojennym  urzędowym  progra-1 N ie trudno zrozumieć, że gram atyka opi- 
w ykrysta lizow a ła  się norm a w  zakresie j m ie języka polskiego dla szkół powszech- i s°w a, zarówno na poziomie szkolnym  jak  
jak ichś fa k tó w  językow ych, a le  badanie i nych m etody nauczania g ram atyk i o trzy- i ; dzisiejszym  un iw ersyteckim , ma za za- 
procesów historycznego k rys ta lizow an ia  s ię ! m yw a ły  następujące ośw ietlenie: „ le kc ja  1 danie w yśw ie tlan ie  pewnych norm , że za-
norm  należy do h is to ryka  języka; do nau- g ram atyk i polega w łaśc iw ie  na poszuki- i daniem je j jest rozszerzanie znajomości ; zawody ping-pongowe 
czy cielą należy po in form ow anie ucznia o ! waniu nowej w iadomości o języku, k tó ra  I języka po to. żeby u ła tw ia ć  i usp raw n ia ć ! M noż„  sie pom ysły i  p ro je k ty  A le  w v- 
tym , jaka norm a dziś obowiązuje, bo na jest odpowiedzią rozw iązującą jak ieś  za- posługiwanie się nim . i ia n la ją  się także trudności. Skąd wziąć
znajomości tych norm  spoleczno-zwycza- j gadnienie“ . „T ok  le kc ji odpowiada czyn-; W  ja k im  stosunku do tendencji norm a- j salę na masowe im prezy dla  ta k  w ie lk ie j 
jo w ych  dzisiejszych polega w  znacznym j nej i samodzielnej postawie ucznia, kszta ł- tyw n e j czy też do samego» pojęcia no rm y j ilości dzieci? Jeden z członków K om ite tu  
stopniu sprawność językowa, k tó rą  uczeń ci jego zdolność rozum owania u o g ó ln ia ją -: językow e j m ia łaby pozostawać gram atyka i Rodzicielskiego Szkoły TPD  poddaje m yśl: 
pow in ien szkole zawdzięczać. j cego na podstawie zbadanych fak tów  szcze- i historyczna? O dpowiadając k ró tko  na to i _  A k l , , h  TColoim-r“ ? P o ­

zdaw a łoby się. że te j tak  proste j tezy i golowych hnHzi żvwo 7 j.n to r« m » !>r,To“  I -i- „  n~ — 1 K-luu  p y  J •
n ie  może n ik t  
A  jednak możemy

rodzic ie lski zobowiązał się pe łn ić dyżu- ( k ie row n ika , należy przypuszczać, że zaba- 
ry. Nauczycie lka języka polskiego zorga- i wa taneczna dla klas V I I  na pewno bę- 
n izu je  k ilk a  w ieczorów wspólnego czyta- i dzie zorganizowana.
nia do konkursu czytelniczego, dyskusje O fiarna pomoc społeczeństwa, ja k  np.

K o le ja rz “ , Spółdzielni Spożywców,nad przeczytanym i książkam i oraz lo terię  
książkową. D la m łodszych dzieci przew i

k lubu
pomoc kom ite tów  rodzic ie lskich,’ ZM P, za-

„L is  przechera“  M. K ow nack ie j -  dla g T  * * *  g0<łZiny opowladania ba’ P* drużyn harcerskich i w łaściw a posta-
wszystkich szkół. Role ju ż  rozdane, a ku- i 
k ie łk i dzieci przygotow ują  na zajęciach! C Z K O Ł A  n r 2. Jest przerwa. Rozmawia- 
św ietiicow ych. Do fe r ii wszystko będzie | z k ie row n ik iem . W łaśnie szkoła
gotowe. ’ | opracowuje program  w  oparciu o życze-

j cego na podstawie zbadanych fak tów  szcze-i historyczna? O dpowiadając k ró tko  na t 
że te j tak  proste j tezy golowych, budzi żywe zainteresowania“ , j pytanie możemy stw ierdzić, że o ile  g r a - . cież n igdy nie odm awia sali 1eśli chodzi 
rozsądny kwestionować, i „W yk ład  (...), k tó ry  narzuca uczniom w  g o - ! m atyka opisowa opiera się na tym , co jest | v J . __ t  t
stw ierdzić, że brak w ła -! tow e j postaci p roduk t cudzej m yśli, jest j dziś uśw iadam iane przez m ówiących, i do | rn:tpłP ]

ściw ej koo rdynac ji teo rii z p raktyką , k tó - i w  szkole powszechnej niedopuszczalnym tych uśw iadom ień się odwołuje, o ty le  g ra -! to ^z a ła tw fm y ™ ^ 
rv  b y ł znamienną cechą w łaściw ie  całego j środkiem nauczania g ra m a tyk i“ . m atyka historyczna pow inna wzbogacić i
okresu przedwojennego w  naszej nauce i Postaw dydaktyczną znajdującą w yraz " “ u® ,enłe J1? ™ 0 moment historyczny. przygotow uje swoi w łasny
o języku, u jem nie się odb ija ł nai metodach w  tvm  u j iu  charakteryzu je  Jaskrawy brak P°'Y"?(na «d-słomć proces stawania : o ł„n  zaT ^ 8
dydaktycznych począwszy od ich stosowa-1 zdr0wegO rozsądku. W  zw iązku z zacyto- i ks^ a łi°YTa" i a ! ’ ę. noriTl  te k o w y c h , /  tym  i ylan

naszej szkoły, już  m y 

Prócz tych im prez m iędzyszkolnych

nia w  nauczaniu e lem entarnym , a kończąc j wanym i tu  m etodycznym i postula tam i pi 
na stud iach un iwersyteckich . ; saj em w  a rtyku le  pt. „Teoria  a p rak tyka

J e ie ll chodzi o u n iw ersy te t, to J as k raw ym ! w  nauczaniu języka („M yś li t uwagi o ję- 
w yrazem  panu jące j w  U n iw ersytec ie  W ar- zyku po lsk im “  — Warszawa, 1937): „Zada- 
szawskim  i niem zorganizowanego zbiorowego naucza-
studium . s tu d en t m ógł wpisyw ać do indeksu ! nia nie może być kszta łtowanie „pe łnych 
dowolne przedm ioty  w  dow olnym  u k ła d z ie ,: in dyw idu ów “ , bo tk w iła b y  w  tym  pewna
m ógt iść za głosem swoich zainteresow ań nie \ c o n t r a d ic t |0  
oglądając się na żadne ryg o ry , n ie będąc obo- i -
W iązany do zdaw ania w toku studiów  ja k ic h - j p łyną  z fak tów , k tó re  uczniow ie muszą W  
k o lw ie k  egzam inów . Przez czas jak iś , zanim  ; szeregu w ypadków  poznawać, na ¡zwyczaj­
nie zostai um ieszczony w  program ie  końcow y ; n ie j  dow iadując się o nich, nie będąc zmu- 
egzamin nauczycie lski, je d y n y m  sposobem u- ,,  aT , ».
kończenia un iw ersyte tu  było zdanie rigoro - sz tir ijm i do ich ,,od k i Rwania . ,,PsastrÓj 
sum doktorskiego, to znaczy w ykonan ie  pracy j s form ułow ań kładących nieustanny nacisk

T  to, by uczeń nie ty le  poznawał fakty, 
doktorskie  u zysk iw ały  nieliczne jedn ostk i, m a- de ów iczyi się we w p raw ian iu  się w  stan 
sy zaś uczących się, pozostawione w łaściw ie pobudliwości m yślowej, m ógłby może mieć
same sobie, pozbawione dydaktycznego k i e -  ̂ swoie uzasadnienie w  iak ie iś  
row n ic tw a  b łąka ły  się po un iw ersyte tach  m ar- uzd ^u n ie m e  w aosirakcyj
nując swój czas i znaczna część tych in w e - 1 nej indyw idua lis tyczne j koncepcji „pełnego 
styc ji p ien iężnych, k tóre  w naukę studentów człow ieka“ , ale nie w  koncepcji jednostk i

r z e c w T ”  yj w  j pe!nić określoną fu n k c ję  w  zorga-
trw a n ie , b y ły  m om enty ekonom iczne, a m ia­
now ic ie  przynależność w iększej części stu 
dentów do klas posiadających. G dyby nie to, 
k o n flik t  m iędzy życ io w ym i po trzebam i stu­
denta a brakiem  troski o te potrzeby ze stro ­
ny  un iw ersyte tu  m usiałby bardzo szybko w y ­
buchnąć. S k ró t'm  frazeologicznym , k tó ry  ety-

samym nadać pojęciu norm y cha rakte r dy- C Z K O Ł A  Podstawowa TPD  ma ju ż  u- 
nam iczny, zapobiegając nieporozum ieniom  ; ^ ło ż o n y  bardzo c iekaw y i  urozmaicony 
ła tw o  w yn ika jącym  z ciasnego, dogmatycz- i plan.
nego operowania tym  pojęciem.

M nóstw o szczegółowych fa k tó w  składa­
jących się na m ateria ł, z k tó rym  ma do 
czynienia gram atyka historyczna, należy

adiecto“ . ,"Norm y poznania- rozpatryw ać pod ja k im ś  jednym  kątem
ogólnym, a m ianow icie pod kątem  stosun^ 
ku czynn ików  rozehw iewających norm y do

K om ite t rodzic ie lsk i i  grono nauczy­
c ie li organ izu ją  n iem al każdego dnia ja ­
kieś ciekawe roz ryw k i. A  w ięc zawody 
ping-pongowe, zawody w  s ia tków kę w  saii 
„K o le ja rza “ , zawody szachowe w  ś w ie tli­
cy. Postanowiono też na boisku urządzić 
ślizgawkę. W  tym  celu k lu b  „K o le ja rz 1

nia dzieci. W chodzim y do klas i pytamy, 
ja k  dzieci chcia łyby spędzić ferie. Padają 
pomysły, prośby.

wa tak przew odników  drużyn, ja k  i nau­
czycielstwa, budzi niezłomną nadzieję, że 
fe rie  w  Łukow ie  będą wesołe, a dzieci 
wypoczęte i pełne radości t. nowym  zapa­
sem s ił i  energią przystąp ią do dalszej 
nauki.

H E LE N A  T O M C Z A K

Dobre zamierzenia
l e c z  z ł y  s ty l  p r a c y

A r ty k u ł dy re k to ra  Dobosiewlcza („G łos j rencję usta lającą szczegóły spotkania. G dy 
Nauczycie lski“  n r  44) zmusza m nie do za- j na posiedzeniu tym  dziewczęta dowiedzia-
brainla głosu w  spraw ie pomocy, jaką  rze­
komo harcerstwo i szkolne koła ZM P 
o trzym u ją  od in s ta nc ji zetempowskich. 
N iedobrze jest bowiem, jeżeli dy re k to r de­
partam entu nie ma jasnego obrazu sytuac ji 
w  terenie.

N ie obserwowałem, niestety, na naszym 
terenie „w y trw a łe j p racy“  ZM  ZM P  w  za­
kresie „p rac  organizacyjnych przy rozbu- 

j dowie drużyn, prowadzenia w ie lk ich  akcji 
| masowych“  itd . Szkolenie przew odników

nizowanym  społeczeństwie 
(1. c., s. 23 i  29). *)

i  państw ie“.

B rak harm onii m iędzy teo rią  a p ra k ty ­
ką. którego wyrazem  b y ły  m iędzy innym i 
tak ie  w ypow iedzi programowe, ja k  zacy- 

k ie tow a l tę sytuację, by ł slogan, żc un iw ersy* towane wyżej, daw ał się odczuwać rów - 
te t jest św ią tyn ią  nauk i. S w iątynn o -  celebra- ■ ■ .
c y jn y  nastró j naukow y  zna jd ow ał w yraz w  j mez w SPOSOD.

nnLfu^oY,egordSÓ?;Vychz n c ^ r  n” cdba°łeST o  " I -  . podręczn ików  szkolnych dostawały
biorców . j S1S poglądy teoretycznie me skontro low a-

G dy zaczęto wysuwać pierwsze p ro je k ty  ja -  ! ne, nie przedyskutowane uprzednio w  sro- 
ieffoś zorean izow an la  stud’ówr un iw ersytec- ..... . ......

czynn ików  te norm y kszta łtu jących, na i zaofiarował swoje hydran ty. K om ite t r o - ! d rużyn prowadzi się w  sposób tak  krzy-
tym  bowiem  polega trćść społeczna w sze l-! dzicielski opłaci z własnych funduszów cząco werba lny, że nie daje ono żadnych

realnych korzyści, żadnych wskazówek do 
pracy na żywym  terenie szkoły. Pomimo

kich przem ian zachodzących w  języku. Z  | in s tru k to ra  dia początkujących łyżw iarzy, 
tego stanowiska rzecz u jm u jąc  będziemy I Będą taicie w yśw ie tlane f ilm y  krótkom e-
dążyli do zbliżenia ze sobą g ram atyk i h i- frazowe, ponieważ szkoła ma swój rzu t- k ilk a k ro tn ie  ponawianych nróśh kiorrwx7 
storycznej z jednej s trony i h is to r ii języka | n ik , zaś taśm y film o w e  sprowadzi się z i K1- - me pW,aWtanyCh pr0sb kieroW - 
z drug ie j. j „Cezasu“  z Lub lina . Dobrze wyposażona

Program y nauczania pow inny być opar- j św ie tlica  będzie o tw a rta  codziennie od 
te na je dn o lite j koncepcji języka, k tó re j j rana do wieczora. Zabawy w  św ie tlicy , 
zasadniczym pionem jest pojęcie n o r m y ,  k ró tk ie  przedstaw ienia kuk ie łkow e  dla

To pojęcie pozwala we w łaściw y sposób 
skoordynować ze sobą różne stopnie nau­
czania i różne dzia ły nauki o języku, prócz 
tego zaś określa stanowisko językoznaw­
stwa i w  życiu społecznym, i wśród innych 
dzia łów  hum an istyk i.

kiegóś zorganizow ania  słuchów 
k ich  i przystąpiono do opracow yw an ia  pro-

N A K Ł A D E M
„  nie specja listów . N iektórym  autorom  zda- 

graniu egzam inów m agisterskich, wsrod zwo- wało się, ze rzeczą najważniejszą jest 
lenn ików  „wolnego s tudium “  odzyw ały  się j „unaukow ien ie “  nauczania, to zaś , u iiau-

kow ien ie“  pojm owane było bardzo subiek- 
un iw ersyte tu  w „szkółkę*4 <w ten sposób sta- tyw n ie  jako zabieg dokonywany ze stano­
w ią! sprawę m. in . Z y g m u n t Łem p ick i, co n ie , wiska „n a u k i czystej“  i nie pozostawało
było  p rzypadkow e, lecz w iązało się bczpo- ; czasem w żadnvm zw iązku z is to tn y m i nr>- średnio z tą Jego postawą, k tó re j w yrazem  | 11 H zaunym z w ią z K U  z is to tnym i po­
by ły  jego un iw ersalistyczoo -  idealistyczne | trzebam i sz.koiy. nie m ów iąc ju ż  o tym . że 
prace poświęcone zagadnieniom  sty lu ). i mogło mu brakować w łaściw ej, is to tne j
Od epoki, o k tó re j tu m ów im y, od da lili- ! ^ u c l o w y  teoretycznej, k tóra , gdyby była 

Smr , . ę°  * * * ,  Nawet d l .  „as  W g r J J
pam iętam y z własnych przezyć, jest juz ‘ -
ona h is to rią  i w yda je  się odległa. D z ie li | Sygnałem w yko le jen ia  w  nierzeczowość J 
nas od n ie j wojna i dz ie li to wszystko, co j w zakresie g ram atyk i szkolnej jest przede j 
zostało w  życiu społecznym dokonane w  | wszystkim  uchylan ie  się od wyraźnego j 
Polsce Ludow ej. N ik t chyba me ma złu- j stw ierdzenia, że gram atyka szkolna ma 
dzeń co do tego. jakoby te rzeczy do kon a -; cha rakter no rm atyw ny. Tymczasem w la ­
ne były odwracalne, ale nie wszyscy rozu- śnie akcentowanie nienoi m atywności by-1 
m ieją, ja k  głębokich podstaw życiowych wa traktow ane przez n iektórych ja ko  le- 
sięgają dokonane w  naszych oczach p rz e -; g itym acja  wysokiego poziomu naukowego, 
obrażenia. Zagadnienia nauki, nauczania .; W pewnej gram atyce języka polskiego ma- ,
organizacji stud iów  nie mogą być rozpa- ________  ^
tryw ane w oderwaniu od całokształtu sto- j , , , , ,
sunkow społecznych panujących i nia ję zy k a  m. in. w artykułach: „Treść spo teez-,
słonym k ra ju  i w  określonej epoce. Nie na nauk hum anistycznych a un iw ersyteckie  stu- 
wszvstkie powiązania są w yraźnie widocz- dia ję zy k o w e “ -  ..Now a szko ła" n.r 3-4. r. 1047 j

y, , * ..... „ t o  t , ,s  i „U w a g i o p ro g ra m ie  s tu d iu m  u n iw e rs y te c k ie -1ne dla obserwatora współczesnego, ale J U -j RO z zakresu je ży k a  polskiego“ — P oradn ik  je -1  
nawet n iew ie lka  perspektywa historyczna i zykowy, n r s. r. 1952. '  I

m łodszych dzieci — to dalsza część pro­
gramu. Zbioroyve oglądanie f ilm ó w  do­
starczy młodzieży tem atów  do, dyskus ji na 
zajęciach kó łka polonistycznego.

2 stycznia 1954 r. zaofia row anym i przez 
Zarząd Spółdzie ln i Spożywców samocho- 

j darni dzieci Szkoły TPD pojadą do spół- 
| dzieln i p rodukcy jne j w  Domaszównicy, 
| położonej 9 km  za Łukow em , gdzi^ urzą- 
| dzą wspólną imprezę z kolegam i z tam ­

tejszej szkoły. Na to wspólne spotkanie

PaństwowychJf Za kła dów szk0,a przygotowuje bogaty program> npinscenizację pt. „Nasza cho inka“ , „O  Dziad- 
11/ i . V IM  0  1 1  U ! M rozie“ , „G ołąbek poko ju“ . Prócz te-
W y d O W n i C t W  o Z k O l  n y c f l j g o  zespoły taneczne w ystąp ią z tańcami

j ludow ym i. Przy wszystkich imprezach 
1 pomaga kom ite t rodzicie lski.

| JESTEŚM Y w  Liceum  Ogólnokształcą- 
| J  cym w  ŁukoWie.
| W  m ałe j, estetycznie urządzonej św ie tli-  
! cy odbywa się próba. M łoda, energiczne 
i pełna in w e c ji dyrekto rka , Janina Turoń.

ukazały się książki
J. Bardach, A . G ieysztor.

H. Łow m iański, I i.  Maleczyńska

Historia Polski
do r. 1466

W arszawa 1953, s tr. 370, zł 8,50

in fo rm u je :

n ików  szkół, aby m ogli być obecni pc-dczas 
szkolenia przew odników  drużyn -— nie za­
praszano i  nie zaprasza się ich na szko­
lenie. Jeżeli podawane są podczas szkole­
nia przew odników  realne wskazania, to 
przeważnie spóźnione, po czasie. Tak np. 
wskazówki dotyczące układan ia  planu 
pracy przewodnika na rok 1953/54 dano na 
szkoleniu w  końcu października, a więc 
w tedy, gdy p lany szkolne zostały ju ż  u ło ­
żone i weszły w  życie.

Dotąd jeszcze nie b y ł u  nas obecny na 
zbiórkach harcerskich żaden z członków 
ZM  ZMP. G dy przewodniczka drużyny 
szuka pomocy i rady i o ty lk o  u k ie ro w n i­
ka szkoły i w  gronie nauczycielskim , i ty l­
ko tam  ją  otrzym uje.

W  odniesieniu do w p ływ u  ZM  ZM P na 
pracę szkolnych kó i ZM P spostrzeżenia 
moje są rów nież n iezbyt różowe.

N ić  szkoła korzysta z pomocy ZM  ZM P 
i czerpie w skazówki do pracy, lecz od 
w rotn ie . Bardzo często ZM  ZM P korzysta 
z pracy szkół, by wykazać się organizowa­

ły  się, że spotkanie ma się odbyć na d w o r­
cu o 3 w  nocy, zan iepoko iły się, czy szkoła 
pozwoli na nocne w ędrów ki po mieście. 
Usłyszały taką odpowiedź: „Jeże li wasza 
dy re k to rka  będzie m ia ła  w ątp liw ości, to 
niech do nas zadzwoni“ . Ponieważ by ło  
już  zbyt późno, by po zebraniu pow iado­
m ić szkołę, skończyło się na tym , że n ie­
k tó rzy  rodzice nie pozw o lili córkom  na 
pójście nocą na dworzec, rodzice zaś dwóch 
uczennic by li tak  g o rliw i, że w sta li w  
nocy (a są to ludzie przeciążeni pracą), by 
odprowadzić có rk i na dworzec do pociągu, 
k tó rym  przy jecha ł jeden jedyny A lbań- 
czyiT '

Czy rzeczywiście Z M  Z M P  nie zna in ­
nych sposobów organizowania pracy niż 
kom enderowanie szkołam i?

W ychowawca, W łocławek
(nazwisko znane Redakcji)

-  Większa część m łodzieży licea lne j, j J em w,asne| dzia ła ,ności- A o t°  dow ° d: 
k tóra mieszka na wsi, wyjeżdża na św ięta co nf*szej szkoły nadeszło takie  pismo;

S. A rno ld , J. M icha lsk i, K . P iw a rsk i

Historia Polski
od połowy X V  w. do r. 1795 

W arszawa 1953. s tr. 186, zł 5,20

Do nabycia w  księgarniach 
„D om u K s iążk i“

„D o d y re k c ji szkoły... Zaw iadam iam y Was.
w  porozum ieniu z K M  PZPR usta li 

liśm y. iż szkoła Wasza da zespół artystycz-

Pochopność Brandysa
czy

poważny problem
Dyskusja o wieczorze lite rack im  poświe­

conym książce M. Brandysa pt. „Dom  Od­
zyskanego Dzieciństwa“  spotkała się z sze­
rok im  oddźw iękiem  w terenie. Świadczy 
to, że sprawa jest poważna i nie dotyczy 
ty lk o  tej szkoły, k tóra odw iedził M  B ran­
dys. N ie dotyczy także ty lko  form  i sposo­
bów organizowania w ieczorów lite rackich . 
Chodzi o coś w ięcej — o nauczenie m ło­
dzieży samodzielnego m yślenia, o to. by 
swoje m yśli um iała wypowiedzieć jasnym  
i na tura lnym  językiem .

^  poglądów wyrażonych w  listach do 
Redakcji wyodrębnić można dwa różne 
s.tanowiska autorów. Jedni tw ierdzą, że a r­
ty k u ł M. Brandysa by ł niesłuszny i k rz y w ­
dzący. Î tak koi. .1. G rudzień z Lub lina  p i­
sze: ..A utor gniewa się na zły język m ło­
dzieży. Cóż my, rzesza nauczycielska, po­
radzim y, skoro językowe wzory czerpać

0 trudnościach nauczyciela jeżyków obcych
W  nrze 47 „G łosu Nauczycielskiego“  z 1 i przy tym  w ym iarze godzin nawet za po- ] do pracy w  zakresie tego przedm iotu za-

u nauczyciela, 
niskiego poziomu

rów no u ucznia, ja k  i 
Następną przyczyną 

nauczania języków  u nas jest brak dla 
nauczycieli kursów  języków  obcych, na­
ukowych i metodycznych. Pierwszy i ostat­
n i kurs  cen tra lny poświęcony jęz,ykom

dn. 22 listopada br. ukazał się a r ty k u ł mocą najlepszej m etody — dobrze nauczyć 
H enryka  Łebka w  spraw ie program ów | się tego język«. O tym  kol. Łebek wspom- 
nauczania języków  zachodnio - europej- j n ia ł ty lk o , ale w  od ym  swoim  a rty k u le  
skich. W a rtyku le  swym  autor porusza- nie ! zdaje się zapominać o te j n iekorzystne j sy- 
ty le  sprawę program ów, ile  m etody na- j tuacji- języka obcego w naszej szkole. W 
uczania języków  obcych w  szkole, widząc | szkołach m ie jsk ich  w  Zw iązku Radziec-
słabe w y n ik i przede wszystkim  w  w a d li- j  k im  język zaoh.Kjnio - europejski obo- j francuskiem u i angielskiem u odbył się w 
w e j m etodzie nauczania. N a  wstępie j  w iązuje W  przeciągu 8 lat. na wsi —  w 1 Sopocie w  1946 roku. Od tego czasu trw a  
chcia łbym  stw ierdzić, że założenia au to ia  przeciągu 6 iat. W szkołach nie iósyjskich. , /.upełna cisza, choć nauczyciel języka obce- 
sa słuszne, iż metody nauczania języków  co dla nas jest m iarodajne, ogólna suma i gg jest przecież odcięty od żvwej m owv 
należy oprzeć na pracach dydaktyków  ra- j godzin przeznaczona na język zachodnio- , chętnie chcia łby odnowić zarówno swą 
dzieckich, że konsekwencje prac Józefa , europejski wynosi .0 proc. godzin języka ! znajomość języka, ja k  i swe wiadomości 
S ta lina  o językoznaw stw ie w metodzie nau- obcego szkół rosyjskich. Jeśliby wziąć ra- i naukowo - dvdaktyezne. 
czania języków  są ogromne że gram atyce dziecki ciąg sześcioletni, to  w  sumie te Dotychczas n ie ‘ ma pisma przedm ioto- 
p rzyw ró c iło  się w  m ysi tych prac należne, *0 proc. wyniesie o w ie le w ięcej mz u nas. weg<>> w  k tó rym  nauczycielstwo znalazło­

by rozstrzygnięcie względnie próby roz­
strzygnięć na jbardz ie j palących problem ów

J do domu, pozostali pomogą szkołom pod­
stawowym  przygotować program  rozryw ek

1 w  czasie p ize rw y świątecznej. ■-«••o. 1 ua miysi,vi./.- 1 .. , , _ .... „----
Oglądamy próbę „ba le tu “ . Przed nami ny z 30-m inutową imprezą dia poborowych j cystów“  ^  nasz^ c Plsdr7> ■ pu b li-

I Płyną pary w  tańcu „m o ldaw ianka“ , tan - dn... o godz. 14“ . I | nn i tU ^ te ln W  cniiHar«~ „,i,

' k u ^ s n u fe  s i ^ d ł u g i i ą ^ i i S “ 9 H u- T akie  pisemka P082*  do k iIk u  pzkóf- A j Wiedz!źl B^ y Sa 1 słusznie u w a ż a j  
ragan śmiechu w yw o łu je  inscenizacja pt. j W1<?c tak  ZM  ZM P zorganizow ał parę au- | s z k o łT ta c 7 % v m M ii» łlU specj.a ln le  |a k le jś . 
„M aćkowa opow iastka“  — Porazińśkiej. 1 ^ i  dla poborowych. Jest t 0 zw ykłe  ko- i k tó rv  n a u c z y H ^  ^ w fn J i  p aoh,cm’
Doskonała m im ika , m odulacja głosu i 1 m enderowanie bez staw ian ia zagadnienia I „ „  w ,  : j  d , p . vE,ląp poci u Wći-
przejęcie się rolą młodego aktora Jerze- j  przed m łodzieży bez budzenia je j in ic ja ły  ! ^  ' J J dd-lSZej pracy‘ Tak,e w łaśnie

i f ° *  Borkowskiego, ucznia k i. X Ia , cafj' i wy i rozw ijan ia  uspołecznienia — słowem 
pizebieg p ioby zapowiada, że „wesołe po- bez w ychow yw an ia  je j. Przerzuca się pe

prostu ciężar w ykonania zadań na bark i 
nauczycieli, k tó rych zam ierzenia wycho­
wawcze i plarty pracy nie ty lk o  nie są i 
brar.e pod uwagę, ale nieraz — na skutek 
zaski czenia — dezorganizowane.

A  oto ja k  ZM  ZM P we W łocław ku w y- i

po łudnie“  bgdzie naprawdę wesołe.
Szczególnie interesująca będzie część 

satyryczna, np. w iersz satyryczny o w a­
garach, o uczniu, k tó ry  zawsze tw ie rdz i, 
że „na ju tro  nic nie zadano“ , o chu liga­
nach, o w yw iadów ce i uczniu, k tó ry  w 
oczach m atk i jest na jzdoln ie jszy i n a j­
piln ie jszy, a dopiero stopnie w ykazu ją

stanowisko zajęła koi. Lucyna Kochańska 
z W arszawy: „A r ty k u ł S tan isława Dem­
bowskiego pt. „Jeszcze o spotkaniu z B ran­
dysem“  (n r 49 „G łosu Nauczycielskiego“ ), 
broniący dzieci i nauczyciela, zaciera zu­
pełnie zagadnienie w a lk i, jaką toczy szko­
ła o język ojczysty w ustach młodzieży. Za­
gadnienia tego nie wolno bagatelizować 
stw ierdzeniem , że banał językow y szerzy 
się. wszędzie — w publicystyce, czasopis-

Stw ierdzeniekazuje troskę o m łodzież: n iedawno przy- ! mach i kry tyce  lite rack ie j.
owego ‘ 
szkoły

Miczurinowiec z konieczności

je j miejsce. Słuszne też jest s tan ow isko ; Nauczycielstwo starsze z trudem  prze- 
eutora, że tłum aczenie odgryw a ją  obec-; s taw iło  się na metodę pośrednio-mieszaną
n ie  zgoła inną ro lę  n iż w  daw nych meto- j  chociaż chętnie przechodziło na metodę 
dach nauczania, gdyż nie  są one, ja k  by ło : gram atyczne - tłum aczeniową, jako  w y- 
daw n ie j, środkiem  k o n tro li, lecz poważ- j  magającą mniejszego w ys iłku  ze strony 
nym  ćw iczeniem  m etodycznym , prowadzą- j  nauczyciela. Tak było w  przeciągu sześciu 
cym  do poznania Języka obcego. ! la t, aż do r. 1950, to jest do da ty ogłosze-

T rudn o  jednak zgodzić się z autorem i n ia  prac Józefa S ta lina o językoznawst- 
a rtyku łu , że n isk i poziom nauczania ję- j wie. Prace te w swych konsekwencjach 
zyków  u nas to  w łaśnie „przede wszyst- j metodycznych wym agają systematycznego 
k im "  niestosowanie te j nowej metody, j stosowania nauczania g ram atyk i i nasyee- 
Oczywiście, dobrze stosowana nowa me- j nia le kc ji zarówno ćw iczeniam i grama- 
toda podniosłaby w  pewnym  stopniu po- j tycznym i, ja k  i tłum aczeniam i. Już w 
ziom nauczania języków. Są jednak licz- ¡ r. 1951 dydaktycy radzieccy (pomiędzy in ­
ne i  poważne inne przyczyny, k tóre w p ły - nym i i doc. T iennowa w piśmie „Inos tran - 
w a ją  na obniżenie nauczania języków. j  ny je  ja z y k i w szkole“ ) sygnalizu ją  zanik

Do najważnie jszych zaliczyć należy zbyt ; u uczniów naw yków  konwersacyjnych, a 
k ró tk i okres trw a n ia  nauki języków  z a - ; nawet zdolności rozum ienia żywej ustnej j domagań nauczania języków  obcych w na- 
chodnio -  europejskich, bo zaledwie czte- j m ow y w  obcym języku. P rzyp isu ją  to bra- j szych szkołach. Nie pomogą inne, lepsze !
ry  la ta  po 3 godziny tygodniowo. W praw - kow i czasu na ćw iczenia konw ersacyjne I program y, nie pomogą nawet lepsze i ła t-  •
dzie teoretycznie nauka języka zachodnio- j Takie  niebezpieczeństwo sygnalizuje się ! w iejsze podręczniki, jeś li się nie zm ieni za- 
europejskiego może być i w  kursie  s ie d -! w Zw iązku Radzieckim, tam, gdzie p rzy- sadniczo stosunek udadz szkolnych, rodzi- j 
m io le tn im  od klasy V począwszy, szkół j dział na język i w szkole jest. niepom ier- | ców, a w konsekwencji i m łodzieży do na- 
tak ich  w' Polsce jest jednak zn ikom y od- nie większy niż u nas. A co będzie u nas.
setek. Język z ichodnio - europejski jest j jeśli nauczyciel zastosuje się do tych im -
praw ie wyłącznie przedmiotem nauczania ¡ peratywów?
w  kursie czteroletnim . Sprowadzając na- j Nie ma dotychczas u nas egzaminów 
uczanie języka obcego do czterech la t.p o  ¡ prom ocyjnych z języków  obcych, nie ma 
trz y  godziny tygodniowo, trudno  domagać i też egzaminu m aturalnego. Bez wątp ienia j

dydaktycznych.
Wreszcie sprawa podręczników i te k ­

stów» obcojęzycznych jest palącą d la  na- 1 
uczycieia języków. B rak podręczników i ; 
tekstów  obniża poziom i w y n ik i naucza­
nia. Bez odpowiedniego tekstu nie można 
uczyć języka. Tymczasem w tej dziedzi­
nie is tn ie ją  rażące b rak i. Są klasy i ję- ! 
zyk i, dia których nie napisano jeszcze w 
ogóle podręczników. Są i tak ie  klasy, w  k tó ­
rych ty lk o  połowa uczniów posiada pod­
ręczniki, d la pozostałych zabrakło ich w i 
sprzedaży.

Oto główne przyczyny poważnych nie-

$ię, by w przeciągu ta k  k ró tk iego  okresu j taka sytuacja dzia ła u jem n ie  na stosunek i

uczania języków  w  szkole.
Nauczanie języków  obcych to n ie w ą t- , 

p liw ie  na jbardzie j »zaniedbana dziedzina 
w  naszej szkole. W ie lk i czas te zaniedba-, : 
nia napraw ić.

F E L IK S  JU N G M A N
W arszawa

prawdę. klasie V  szkołę n r i Jeżdżal do naszego m iasta przedstaw icie) j °w eg° smutnego fak tu  nie usp raw ied liw ia
ń-zeba też coś napisać -  woła Bożenka i m łodzieży albańskie j.. ZM  ZM P w  ten spo- | S Ł ^ r o d o w d ś k a ^ d i l T ^  St,Warzać do* 
Kurowska, znana deklam atorka i trochę !*ób zorganizował spotkanie: zawiadomiono j | ; J ze(>fo przeoi'w n ie, mus? je j w j jS w S
■'poetka ' * j naV e 1S: ° ? r *  delef c?a z nasE**o  dzieć nieubłaganą walkę. K to  nie r£ T b liż -

I już zm ieniając tekst piosenki: „D z is ia j; szkolnego kota ZM P ma by o z kw ia tam i j szego kon taktu  z młodzieżą, nie asystuje 
ja rm ark  jest w  Łukow ie “ , śpiewa: „D z i- o godz. 3 na dworcu, a w  przeddzień staw ić j przy egzaminach prom ocyjnych, nie czyta 
sia j ja rm a rk  w p ią te j klasie...“  się w  ZM  ZM P przed wieczorem na konfe- I w-ypracować klasowych, ten nie umie do­

cenić wagi poruszonego zagadnienia. N ik t 
postronny nie wie, ja k  trudna jest w a lka  
nauczycieli pracujących nad w ykorzen ie­
niem naw yków  młodzieży, k tóra stanąw­
szy wobec nowych wymagań zachowuje się 
początkowo tak ja k  owa k l. IX  na wieczo­
rze autorsk im  M ariana Brandysa —- o tw ie ­
ra zdziw ione oczy i nie w ie, czego od n ie j 
chcą.

Niesłuszne jest tw ierdzenie S tan is ła­
wa Dembowskiego, że m łodzież dopiero w  
w ieku 17— 18 la t życia um ie samodzielnie 
form ułow ać m yśli poprawnym  językiem . 
Jest to d la  n ie j is to tn ie  ogrom nie trudna 
sprawa w  odniesieniu do om awiania teks­
tów  lite ra tu ry  staropolskie j i rom antycz­
nej, a także oceny poszczególnych okresów 
lite rack ich , ale staje się ła tw a , gdy chodzi 
o u tw o ry  współczesne, związane z zagad­
nien iam i bieżącego życia, czy nawet nie 
współczesne, ale takie, które, m łodzież po­
ryw a ją  (historyczne, podróżnicze itp.), W 
zw iązku z tym  nasuwa się m yśl, że to nie 
M arian  Brandys krzyw dzi młodzież, chcąc 
ją  obronić przed,sztucznym dz ienn ikarsk im  
stylem, ty lk o  ci, k tó rzy  tw ierdzą, że na to 
nie ma już  rady i że utczeń do 17 roku ży­
cia m usi korzystać z cudzego języka. B ran ­
dys w  swym  sprawozdaniu żywo i życzli­
w ie opowiada o „uczn iakach“ , nie im  więc 
postaw ił zarzut, ty lk o  nauczycielce, a nau­
czycie lk i nie w o lno nam bronić kosztem 
samej sprawy, gdyż byłaby to żle pojęta 
solidarność koleżeńska. Nauczyciele nie 
uważają się za ludzi doskonałych, nie lę­
ka ją  się k ry ty k i,  zwłaszcza je ś li ona ma 
na celu dobro m łodzieży czy na uk i, ,

— K opcie, kopcie, żeby tu  cala ziem ia b y ia  rozkopana!
— Proszę pana! A co tu ta j będziem y sadzić?
— To się zobaczy... N a  raz ie  kopcie. Żebym , Jak p rzy jedzie  Inspektor, m ńsł m u pokazać, 

że Już m am y ogródek m iczurinow ski!
(nadesłał ko l. W. E. z w rocław skiego , którego prosim y o po­

danie  adresu celem  przestania nagrody)
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Z dyskusji nu Ogólnokrajowej Naradzie Aktywu ZZIP
p o  w ys łuchan iu  przem ów ien ia W i- 
4 ceprezesa Rady M in is tró w  Józefa 

C yrankiew icza oraz re fera tu W iceprze­
wodniczącego Zarządu G łównego ZZNP 
S tan is ław a Macha uczestnicy narady 
—  k tó ra  odbyła się w  W arszawie w  
dniach 8 i 9 grudn ia br. — przy­
s tą p ili do dyskusji. M ia rą  zaintere­
sowania prob lem am i poruszonym i w  
referacie jest fa k t zgłoszenia się do dy­
skus ji około 70 m ówców, spośród k tó ­
rych  głos zabrało 32.

Co było g łównym . zasadniczym m o­
tyw em  w ielogodzinnej dyskusji?  M im o

że w  dyskus ji zab iera li głos nauczycie­
le ze , szkół różnych typów  i stopni, 
o różnym  stażu i wykształcen iu, m im o 
że poruszono bardzo w ie le  problem ów, 
jedno by ło  wspólne — głęboka troska 
o to, by ja k  na jpop raw n ie j p rze tłum a­
czyć wskazania IX  P lenum  K C  PZPR 
na język p ra k ty k i szkolne j, by szkoła 
nasza w ykorzysta ła  w  sw ej pracy, w y ­
chowawczej to w ie lk ie  wydarzenie, ja ­
k im  jest zwołan ie I I  Z jazdu Polskie j 

■•Zjednoczonej P a rtii Robotniczej. S pró­
bu jm y w  syntetycznej fo rm ie  wskazać 
główne k ie ru n k i dyskusji.

dach maszyn ro ln iczych. Poza tym  na 
tem aty związane z m etodam i pracy, 
nauczyciela w ypow iedz ie li się w  dysku­
s ji kol. ko l.: M . W ojewódzka (W arsza­

wa), ,1. F o lanow skl (Jarocin), W . T om ­
ka (Łobez), E. K ędzio r (Szelejowo), J. 
B u jako w sk i (S targard), St. Leski 
(Wałcz), Szczepkowski (Przasnysz).

Przygotowanie ucznia do wyboru zawodu

Bojowe zadania nauczyciela
~ \ \ J  IE LO K R O T N IE  pow tarza ło  się z
* *  tryb u n y  narady tw ierdzenie, że 

na jw łaściwszą, najlepszą form ą re a li­
zac ji wskazań IX  P lenum  i uczczenia 
I I  Z jazdu PZPR jest podniesienie na 
wyższy poziom całokształtu pracy dy ­
daktyczno-w ychow aw czej szkoły. Dys­
ku tanc i w skazyw ali na przykładach z 
w łasne j p ra k ty k i źródła, gdzie tk w ią  
n iew ykorzystane m ożliwości wzbogace­
n ia , ożyw ienia i podniesienia jakości 
naszej pracy wychowawczo-dydaktycz- 
nej.

Jakże często narzekam y, że „m ło ­
dzież nie chce się uczyć“ , że trzeba ją 
różnym i środkam i ad m in is tra cy jn ym i 
zmuszać do uważania na le kc ji, do od­
rab ian ia  zadań dom owych itd. Czy je d ­
nak uczyn iliśm y wszystko, aby pracę 
w  szkole ua trakcy jn ić , uczynić ją  in te ­
resującą dla młodzieży?

Podobnie m a się rzecz z częstym u ty ­
sk iw an iem  na bierność organizacji 
harcerskie j, k tóra isto tn ie  w  pewnych 
szkołach pędzi żałosny żywot nie po­
m agając w  niczym  nauczycielom. Jed­
nak — ja k  słusznie Zwróciła na to 
uwagę kol. Bafcerzak z ZG ZM P  — w 
szkołach tych praw ie  zawsze zb ió rk i 
ha rcersk ie  są szablonowe i nudne, ze­
bran ia  zaś szkolnego koła Z M P  stano­
w ią  ślepe naśladow nictw o zebrań p a r­
ty jn ych , sprowadzają się do om aw ia­
nia  spraw  „w ie lk ie j p o lity k i“ , w yg ła ­
szania re fera tów , prowadzenia sem ina­
r ió w  iitp. Przez ua trakcy jn ien ie  zbiórek 
harcerskich i  nasycenie zebrań ZM P  
treścią dostosowaną do w ieku i zainte­
resowań m łodzieży szkolnej możemy 
w ydobyć w ie le  elem entów w ychow aw ­
czych.

O tym , ja k  w ie lk ie  m ożliwości k ry ją  
się w pracy organ izacji m łodzieżowych, 
m ów iła  kol. Basiak — przewodniczka 
drużyny harcersk ie j ze S k ie rn iew ic.
O powiedzia ła ona, ja k  harcerze posta- ' 
n o w ili uczcić I I  Zjazd P a rtii przez w a l­
kę o staranne pismo i przestrzeganie 
o rtog ra fii. Nallepsze zeszyty zostaną 
zgrupowane na w ystaw ie  zorganizowa­
ne j w  dn iu 16 stycznia 1954 r. Poza

tym  harcerze przy pomocy nauczycie li 
opracowali regu lam in  dn ia  ucznia, z 
uwzględnieniem  zajęć domowych, i sa­
m i kon tro lu ją , aby n ik t  go nie prze­
kraczał. Żarńiast wygłaszać nudne re­
fe ra ty  przewodniczka zapoznaje m ło ­
dzież z h is to rią  ruchu robotniczego u- 
rządzając spotkania z działaczam i par­
ty jn y m i, o rgan izu je  dn i bohaterów k la ­
sy robotniczej (np. ku czci M. N ow otk i), 
na k tórych pod w p ływ e m  piosenek, 
w ierszy i inscenizacji m łodzież uczy się 
kochać po lskich rew oluc jon is tów .

Dyskutanci zw róc ili uwagę na to, że 
organizacje m łodzieżowe mogą i p o w in ­
ny okazać dużą pomoc szkole w w yra ­
b ian iu  m oralności socjalistycznej. C ie­
kaw y  przyk ład w a lk i o uczciwość ucz­
n iów , o socja listyczny stosunek do p ra­
cy przedstaw iła kol. ,1. W ierzb icka 
z G dyni. Opowiedzia ła ona, ja k  w łaś­
c iw a praca z młodzieżą doprowadziła 
do ca łkow ite j lik w id a c ji podpowiada­
n ia  i ściągania, te j plagi szkod liw e j 
wycho-wawczo, a jakże często lekcewa­
żonej przez nauczycieli. Podobny przy­
kład podał kol. F. Seweryn z Zem ­
brzyc, pow. L u b lin , k tó ry  oddal now y 
budynek szkolny pod opiekę harce­
rzom. C iągła troska o budynek, o ca­
łość sprzętu w yro b iła  w m łodzieży s ta ły  
naw yk gospodarskiego podejścia do 
własności społecznej, a także i do w ła ­
sności in dyw idua lne j. Od k ilk u  lat nie 
zanotowano w te j szkole ani jednego 
w ypadku kradzieży.

Nie zabrakło  jednak I rzeczowej k ry ­
ty k i pod adresem organ izacji m łodzie­
żowych — szczególnie Z M P  I tak  kol. 
J. Ż e law ski z Oleska SL sk ry tyko w a ł 
Zarząd Pow ia tow y ZM P  w Olesku Sl., 
k tó ry  przygasił entuzjazm  m łodzieży 
harcersk ie j na skutek niedbałego sto­
sunku do prac nadesłanych przez dzie­
ci na K onkurs  Czytelniczy. Podobnie 
członkow ie tego zarządu często n ie  
przyjeżdżają na zw oływ ane przez sie­
bie zebrania grom adzkich kó ł ZM P. co 
oczyw iście osłabia dyscyplinę organ i­
zacyjną i zniechęca ZM P-oweów w ie j­
skich do pracy społecznej.

C P R A W A  dostarczenia ro ln ic tw u  si- 
ły  roboczej i w y k w a lifiko w a n ych  

ka d r to było  następne zagadnienie pa­
sjonujące dysku tantów . L iczne głosy 
poświęcono w ykazan iu , że w  niedale­
k ie j jeszcze przeszłości przeprowadza­
liśm y re k ru ta c ję  do szkół zawodowych 
i  ogólnokształcących zbyt jednostronnie, 
nie licząc się z potrzebam i naszego 
ro ln ic tw a . M ó w ił o tym  np. kol. 3. 
Budź z Z ąbkow ic Śląskich, k tó ry  
s tw ie rdz ił, że z jego wsi odpłynęło 
zbyt dużo m łodzieży do m iast, podczas 
gdy m iejscowe spółdzie ln ie p ro du kcy j­
ne i ch łop i in d y w id u a ln i c ie rp ie li na 
b rak s iły  roboczej. Na w ie lk ie  zapo­
trzebowanie wsi na różnych fachow­
ców zw ró c ił także uwagę ko l. G od lew ­
ski, d y re k to r departam entu CTJSZ, k tó ­
ry  jako  ważne zadanie w szystkich 
szkół zawodowych wskazał przygoto­
w anie kadr bednarzy, ko łodz ie jów  u n i­
wersalnych. m echanizatorów  ro ln ic tw a  
i kow a li, k tó rych  brak odb ija  się u jem ­
nie na pracy naszych ro ln ikó w .

W zw iązku z tą nową potrzebą m u­
sim y przestaw ić naszą akc ję  re k ru ta ­
cy jną, zachęcając bardzie j n iż  dotąd 
m łodzież do pozostania na wsi ewen­
tua ln ie  do szkolenia się w  k ie runku  
p rzydatnym  dla gospodarki w ie jsk ie j. 
K o l. Chômiez ze S tradun (woj. O lsztyn) 
opow iedzia ł, ja k  w ie lk i w p ły w  na

wzrost zainteresowania pracą na ro li 
m a ją  zajęcia w  kó łku  trak to rzystów . 
„T rzeba w idzieć zaciekaw ienie i prze­
jęcie dzieci, gdy og lądają dm uchawę 
e lektryczną, zastępującą dziesią tk i rąk 
ludzkich , lub  gdy og lądają zm echani­
zowaną kuźn ię czy maszynę do w y ry ­
wania lnu. Należy jednak ukazywać 
jednocześnie dzieciom, że perspektyw a 
m echanizacji roztacza się przed całym  
naszym ro ln ic tw em , że chałupniczo - 
wyrobn icze fo rm y  pracy ich rodziców 
nieubłaganie zn ikną  w  przyszłości“ . 
In n i koledzy, ja k  np. ko l. Kochańska 
z W ęgrowca, m ó w ili, ja k  zachęcają 
dzieci do pracy na w s i przez czytanie 
lite ra tu ry  p iękne j i dziecięcej. „Jedna 
udana le k tu ra  i inscenizacja np. ta k ie j 
książki ja k  „H a la  będzie tra k to rzys t- 
ką “  w ięce j czasami zdziała n iż  dużo 
m ądrych, urzędowych przem ów ień“ .

D ysku tanci jednak przestrzegali przed 
przesadą w  rea lizac ji słusznego ha­
sła „W ięce j k a d r d ia  w s i“ . Ostrze­
ga li, że błędem byłoby ca łkow ite  
zaniechanie re k ru ta c ji do przem ysłu, 
k tó ry  w  św ie tle  uchw a l IX  P lenum  
byn a jm n ie j n ie  s tra c ił swego kluczo­
wego znaczenia d la  naszego marszu na- , 
przód. Dać w ięcej s iły  roboczej dla 
wsi, to byn a jm n ie j nie znaczy zaprze­
stać re k ru ta c ji p racow n ików  do prze­
m ysłu.

Nauczyciel agitatorem socjalizmu na wsi
B A R D Z O  w ie le  m iejsca poświęcono 

w  dyskus ji spraw ie pracy społecz­
ne j nauczyciela na wsi, aktyw nego 
udzia łu szkoły w  podnoszeniu wsi na 
wyższy poziom ekonom iczny i k u ltu ­
ra lny. Większość dysku tan tów  była 
zgodna co do tego, że g łów nym  orężem 
nauczyciela w  walce o nową w ieś po­
w inna  być szkoła, je j doskonalsza p ra­
ca, oddzia ływ anie pośrednie i bezpo­
średnie na wieś poprzez dzieci i ko­
m ite ty  rodzicie lskie. Z d ru g ie j jednak 
strony uczestnicy narady przestrzegali 
przed wypaczeniem  tego słusznego za­
łożenia, w skazyw a li, że w  ręku nau­
czycieli słabo w yrobionych po lityczn ie  
ta k i punk t w idzenia m ógłby stać się 
wygodnym  pretekstem  do zaniechania 
pracy społecznej w ogóle. W niosek osta­
teczny, ja k i wysnuć można z dyskusji, 
jest tak i, że, podtrzym ując obow iązek 
pracy społecznej nauczyciela, narada 
domaga się u trzym an ia  w łaśc iw e j pro­

po rc ji- m iędzy pracą szkolną nauczy­
ciela a pracą jego w  środow isku, w  
m yśl w ytyczne j Wiceprezesa Rady M i­
n is tró w  Józefa C yrankiew icza, że „ t y l ­
ko  dobry  pedagog może być dobrym  
działaczem społecznym “ .

G losy poruszające zagadnienie pracy 
społecznej nauczyciela na wsi można 
by by ło  z grubsza podzie lić na dw ie 
kategorie : jedne do tyczyły  w a łk i o u - 
tw orzenie i um ocnienie spó łdz ie ln i 
p rodukcy jnych , inne —- tca lk i o pod­
niesienie produkcyjności gospodarstw 
zarówno spółdzielczych ja k  i in d y w i­
dualnych. s

Na podkreślenie zasługuje wypo­
w iedź kol. N uc ińsk ie j z pow. W łodawa, 
k tó ra  wykazała, ja k  w ie lk ie  znaczenie 
posiada osobisty p rzyk ład  nauczyciela 
w  pracy uśw iadam ia jące j na wsi. Prze­
łom  w  świadomości chłopów  dokonał 
się ostatecznie dopiero w tedy, gdy na­
uczycie lka posiadająca 2 ha. ziem i

0 lepsze metody pracy
T A Y S K U T A N C I słusznie w skazyw ali,
•*-' że o w yn ikach  nauczania i w y ­

chowania przede wszystkim  decyduje 
nauczyciel, jego poziom, idęowo - p o li­
tyczny i zawodowy, stosunek do za­
wodu, jakość metod pracy. Toteż nowe 
zadania staw iane przez IX  Plenum 
wym agają od nauczycieli nie ty lk o  roz­
szerzenia swej wiedzy ideowo-polltycz- 
nej przez gruntow ne zapoznanie się. 
z uchw ałam i i w ytycznym i IX  Plenum 
KC PZPR, lecz także znacznego po­
głębienia ogólnej w iedzy ekonom icznej 
i agrotechnicznej oraz pedagogicznej.

Spośród metod pracy le kcy jne j nau­
czyciela zwrócono szczególnie w ie le 
uwagi na zagadnienie poglądowości w 
nauczaniu, podkreślając, że nauczanie 
poglądowe jest skuteczną bronią prze­
c iw  schem atyzm owi, fo rm a lizm ow i i 
w e rba lizm ow i na lekcjach.

W zw iązku z tym  n iektó rzy  koledzy 
— ja k  np. kol. Zając z Pszczyny — do­
m agali się, aby nowOopracowywane 
program y nauczania uw zględn ia ły 
w  budżecie czasu nauczyciela godziny 
niezbędne do przeprowadzenia ć w i­
czeń-doświadczeń, dem onstracji i w y ­
cieczek, zwłaszcza, aby program  bio lo­
g ii p rzew idyw a ł odpowiednią ilość cza­
su na pracę na dziatkach szkolnych. 
Tenże dyskutant zw róci! uwagę, że m ło­
dzi nauczyciele wychodzą ju ż  często 
z liceów pedagogicznych zarażen i, bak­
cylem  w erbalizm u. Dzieje się tak1 d la ­
tego. że same licea pedagogiczne nie 
prowadzą pracow ni ani doświadczeń w  
ogródkach m iczurinow skich  itp.

Na ten tem at również m ów iła  kol. 
W olbertow a z Rzeszowa, stw ierdzając, 
że w y n ik i wychowawcze zaczęły się 
w yda tn ie  podnosić dopiero wówtzas, 
gdy zastosowała poglądowość w  nau­
czaniu w yko rzys tu jąc  ilus trac je , o r­
ganizując wycieczki (np. do pałacu Po­
tockich). przygotow ując inscenizacje i 
przedstaw ienia szkolne.

A by um ożliw ić  m iodym  nauczycielom 
opanowanie zasady poglądowości w  
nauczaniu, ko l. P. K ucharsk i z Nie­
m od lina  organ izu je  cyk le  o tw a rtych  
le k c ji opartych na pracach laborato­
r iu m  i w  ogródku, na które zaprasza 
oprócz nauczycieli także ak tyw  rodzi­
c ie lski, pozyskując go przez to do 
współudzia łu  przy w ytw a rzan iu  pomo­
cy naukowych. Dzięki tak ie j współpra­
cy szkoła jego posiada w  c h w ili obec­
ne j ca łkow ite  zestawy pomocy do f i ­
zyk i, ponad 450 preparatów  m okrych 
do b io log ii i w ie le  innych. Specjalną

uwagę zwrócono w  dyskusji na ' spra­
wę ogródków dzia łkow ych. K o l. R. 
B lo tn ie k i z pow. Krotoszyn przyznał, 
że praca na działce jest dla niego po­
ważnym  środkiem  do pełnowartościo­
wego przerobienia przeładowanego pro­
gram u bo tan ik i w kl. V, gdvż um ożli­
w ia w a tra kcy jn e j dla dzieci form ie 
opracowanie n iek tórych tem atów  w  cza­
sie pozalekcyjnym .

Na dydaktyczną wartość dz ia łk i 
szkolne j zw racali uwagę także kol. kol.: 
K . Za jąc z Pszczyny, St M icha lsk i z Ła­
g iew n ik  (Łódź) i 3. Furm anow a z Z ie­
lone j G óry — która między innym i 
poruszyła znaczenie pracy dzieci w pa­
siece przyszkolnej. W trakc ie  tych za­
jęć dzieci zapoznawały się z życiem i 
pracą pszczół, w yra b ia ły  zmysł obser­
w ac ji. zw iększały swą wiedzę prow a­
dząc dzienniczki obserwacji.

Trzeba jednak przyznać, że w dysku­
s ji na temat działek szkolnych i ogród­
ków  m iczurinow skich  nastąpiło pewne 
przesunięcie punktu  ciężkości z zagad­
nień dydaktyczno-wychowawczych na 
zagadnienia ekonomiczne związane 
z propagandą nowych upraw  i metod 
w środow isku w ie jsk im . Jest to zrozu­
m iale. gdy się uwzględni sugestywnośe 
problem ów w ie jsk ich  po IX  Plenum, 
jednak w ydaje się słuszna uwaga kol. 
B lo tn ick icgo  z Krotoszyna, że „n ie  na­
leży zapominać o tym , iż. dzia łka szkol­
na ma przede wszystkim  uczyć i w y ­
chowywać dzieci, wobec czego prace 
na n ie j muszą być dostosowane do pro­
gramu nauczania b io log ii w odpow ied­
nich klasach, a dopiero po spełn ieniu 
tego w arunku  można rozszerzać je j 
p rob lem atykę na inne zagadnienia“ .

Dosyć rzadko stosowaną form ę w ią ­
zania zoologii z poglądowością i zaję­
c iam i na działce om ów ił także kol. Felg 
ze Stalinogrodu. O pow iedzia ł on o bar­
dzo ciekawych pracach m łodych bio­
logów — hodowców n u tr i i i szenszyli.

Stosunkowo niew iele miejsca poświę­
cono w  dyskus ji zagadnieniu po litech­
n izacji nauczania. N ieliczne głosy, k tó ­
re poruszały tę sprawę, ograniczały się 
do wykazania pomocniczej ro li w ycie­
czek do GOM i POM w kształceniu 
po litechnicznym . Zaledw ie k ilk a  osób. 
m iędzy innym i kol. K . M eyer z K w te- 
cewa, opow iedzia ło szerzej o zapozna­
w aniu  m łodzieży z zasadami techn ik i, 
o tym , ja k  w yrab ia ją  w n ie j um ie ję t­
ność obchodzenia się z narzędziam i i 
m aszynami, jak  uczą dzieci sprawdzać 
poznane praw a fizyczne na przy k ła  -

K o l .  K l e m e n t y n a  M u c  I ń s k a

Osowa, pow. Włodawa
Chciałam  m ów ić o naszej pracy w  spół­

dz ie ln i p ro du kcy jne j zorganizowanej n ie ­
dawno, bo w lu ty m  br.

Do je j założenia p rzygo tow yw a liśm y się 
od 1950 r. prowadząc akcję  uśw iadam ia­
jącą wśród m ieszkańców, by wykazać fa ł-  
szywość w rog ie j propagandy.

Pracę zaczęliśmy od razu na wiosnę. M ó­
w ię „zaczęliśm y“ , gdyż czuję się p raw dzi­
w ym  członkiem  spółdzielni p rodukcyjne j, 
n ie  ty lk o  nauczycielem. W niosłam  rów  
nież do spółdzie ln i swoje „w ia n o " — dwa 
he k ta ry  ziemi. M o je  wstąp ien ie  do spół 
dz ie ln i m ia ło  duży w p ływ  na kob ie ty  na­
szej wsi, gdyż za m oim  przyk ładem  uczy 
n iły  to  samo.

Po okresie siewów wiosennych i zora­
n iu  ugorów chcie liśm y up raw ić  część na 
szej kw aśne j łą k i i to rfow iska , aby po­
kazać, że upraw ione łą k i da ją  lepszą tra ­
wę. Spodziewaliśm y się też, źe w przyszło­
ści będzie można dz ięk i tem u zwiększyć 
hodow lę bydła.

Nasi spółdzielcy sprow adz ili t ra k to ry  
Zaczęliśm y orać. Nie W iedzieliśmy jednak, 
że na głębokość) 30 cm naszych ląk zna j­
du ją  się ogromne kłody drzpwa, które sta­
now ią dla pługa przeszkodę nie do poko­
nania. Na tych  kłodach p o k rzyw iły  się 
p ług i Najgorsze byto to, że na nasze nie- j 
powodzenie p a trzy li z c ichym  zadowole­
niem  przeciw n icy spółdzielni. Tym  bar­
dzie j w ięc nie opuszczaliśmy rąk. W zię­
liśm y się do pracy wszyscy bez w y ją tk u  
W ciągu k ilk u  d rii w ykopyw a liśm y pn iak i 
i k łody  drzew i odwoziliśm y na bok. Pra­
ca była ciężka, a korzyści jeszeże dalekie 
Obok m nie . pracował w polu m ój były 
uczeń Bolesław Błaszczuk. obecnie sekre­
tarz K om ite tu  Pow iatowego, k tó ry  znalazł

się w naszej rodz inne j w s i na u rlo p ie  w y ­
poczynkowym .

Jesienią robota w  spó łdz ie ln i poszła bar 
dzo sprawnie, a w  zw iązku z I I  Z jazdem 
PZPR nasi spółdzielcy postanow ili ca łko­
w ic ie  przygotow ać pole pod zasiewy w io ­
senne. Do ub. soboty zobowiązanie w yko  
na li.

A g ita to ra m i spółdzielczości na wsi są nie 
ty lk o  nauczyciele naszej szkoiy, ale i m ło­
dzież. W szystkie dzieci od trzecie j k lasy są 
harcerzam i i ak tyw n ie  pomagają w uśw ia­
dam ian iu  swych rodziców, zarówno spół­
dzielców je k  i in dyw idu a ln ych  chłopów,
0 konieczności w ykonan ia  wszystk ich do­
staw dia Państwa.

Szkoła stała się przedm iotem  dum y 
w  naszej wsi. D aw n ie j była  ona zaledwie 
jednoklasów ką obecnie m am y siedem od­
dzia łów  i p racu je  w n ie j trzech nauczycie 
li. W iele dzieci z naszej oko licy  kszta łc i się 
da le j. Jeden z moich w ychow anków , choć 
s tud iu je  dziś pedagogikę w Len ingradzie  
nadal u trzym u je  łączność z naszą szkołą,
1 naszą organizacją harcerską.

Szkoła w  naszej wsi test g łów nym  ośrod­
kiem  k u ltu ry . Chiop i zb iera ją  się w izbie 
szkolnej, rozm aw ia ją  z nauczycielam i, pro­
szą o pomoc i wskazówki. W ieczoram i 
zmienia się je j cha rakte r, staje się ja kb y  
drugą szkołą — szkoły dla dorosłych.

B y wieś poszła za nauczycielem, musi 
on zdobyć je j zaufanie. M ożl.we to  jest 
ty lk o  w tedy, gdy przebyw ając w tym  sa­
m ym  środow isku przez dłuższy okres cza­
su, nauczyciel wykaże się dobrą pracą w 
szkole, a rodzice przekonają się naocznie, 
że kocha on dzieci, op ieku je  się n im i i p ra ­
cuje dla ich dobra.

K o l .  B y s x a r t l  B l o t n i e k i

Kobierno, pow. Krotoszyn
IX  Plenurr. K C  PZPR staw ia przed szko- 

ią n iezw yk le  ważne zadanie szerzenia 
w iedzy ro ln icze j i budzenia wśród m ło­
dzieży zam iłow ania do ro ln ic tw a . W yko­
nanie tych zadań podniesie w ydajność i 
zaham uje nadm ierny odp ływ  m łodzieży ze 
wsi. Poważną ro lę odegrać tu  może nau­
czanie b io log ii i związana z tym  ściśle 
praca na działce szkolnej, zwłaszcza nau­
czenie bo tan ik i w k l. V wiąże się ściśle 
z zajęciam i na działce szkolnej.

Praca na .po le tkach doświadczalnych 
może być nie ty lk o  sprawdzianem  wiedzy 
nabyte j prz< z uczniów, ale także środkiem

pogłębienia w iedzy ro ln icze j u rodziców 
i uczniów. Np. w  ub. roku po rów nyw a liś ­
my p lony żyta na trzech po le tkach: jedno 
zasiane siewem rzutow ym , d rug ie  — sie­
wem rzędowym* trzecie — siewem k rz y ­
żowym. Okazało się w tedy, że najlepsze 
nlony b y ły  oczyw iście na tym  poletku, 
gdzie zastosowaliśmy s’ew krzyżow y W y­
nik m usiał bvć w ym ow ny, skoro zachęci! 
n iek tó rych  chłopów  do stosowania siewu 
krzyżowego.

O w p ły w ie  dz ia łk i szkolne j na wieś 
świadczy także in n y  p rzyk ła d ; dwa lata 
temu ro ln ic y  i  naszej wsi zakóntraktow a-

pierwsza zgłosiła się do spółdzie ln i, co 
było  d la  gospodarzy w idom ym  znakiem  
g łębokie j w ia ry  w  słuszność idei spół­
dzielczej.

W ogóle sprawa fo rm  pracy uśw ia ­
dam ia jące j na wsi przyciągała uwagę 
licznych mówców». K o l. Chômiez ze 
S tradun podkreś lił, że chłop żąda nie 
sloganów i haseł, lecz sprawdzalnych 
„z  o łów kiem  w  ręku “ ka lk u la c ji. W ie l­
ką ro lę spe łn ia ją  w  tym  f ilm y  ośw ia­
towe i wycieczki do dobrze prospe­
ru jących spółdzielni produkcyjnych . 
Szczególnie w ie ik ie  znaczenie posiada 
tu — ja k  s tw ie rdz iła  kot. Juzuniow a 
z Żarz. G łównego L ig i K ob ie t — prze­
konyw anie  kob ie t w ie jsk ich  o wyższo­
ści gospodarki socja listycznej, co moż­
na osiągnąć poprzez aktyw izac ję  pracy 
k ó ł L ig i K ob ie t i kó ł gospodyń w ie j­
skich.

Na związek, ja k i zachodzi m iędzy 
przebudową wsi a wzrostem  ogólnego 
poziomu ku ltu ra lnego  chłopa, zw róc ił 
uwagę m iędzy in n ym i ko l. E. Kędzior 
z Szelejowa, w  którego grom adzie 
is tn ie je  7 zespołów» dobrego czytania. 
Spośród uczestników aż 181 bierze u- 
dz ia ł w» K onkurs ie  Czyteln iczym . N ie 
jest rzeczą przypadku, że w łaśnie u- 
ezestniey i absolwenci tych kursów  
najszybcie j do jrze li do spółdzielczości. 
Podobny p rzyk ład  podał ko l. Szczep-

kow sk i z Przasnysza. Na 9 uczestników 
zespołu dobrego czytan ia już  4 zgłosi­
ło akces do spółdzie ln i p rodukcyjne j.

Jeśli chodzi o podniesienie p rodukc ji 
ro lne j, to uczestnicy narady jako  g łów ­
ną form ę pracy swej na tym  polu w i­
dzą upowszechnianie w iedzy agrotech­
nicznej i zootechnicznej. W ielu nauczy­
cie '] zobowiązało się do prowadzenia 
kursów  w iedzy ro ln icze j. Np. kol. K u ­
charsk i z N iem od lina podją ł się sam 
w»ygłosić trzy  odczyty: „Jak  powstaje 
gleba“ , „Iw»an M iczu rin “ . „N aw ozy i 
nawożenie“ . Kolega M ich a lsk i z Ł a ­
g iew n ik  organ izu je  kurs w  oparciu o 
Wszechnicę Radiową na temat zim ne­
go- chowu cie ląt. L iczn i koledzy, ja k  
Ś. P ią tek z K am ien ia Pom „ B lo tn ie k i 
z pow. Krotoszyn, Nucińska z pow. 
W łodawa, w ykaza li słuchaczom, ja k  
dobrze prowadzone d z ia łk i szkolne 
p rzyczyn iły  się do upowszechnienia 
n ieupraw ianych dotąd roś lin , np. inu, 
konopi, sorgo, rącznika, oraz do w yż­
szych metod upraw y, np. siewu k rz y ­
żowego, ja ro w iza c ji z iem niaków  itp . 
W ykaza li także, ja k  nauczyciel może 
pomóc przy w»ażnym a niedocenianym  
przez chłopów  zadaniu odkwaszenia lą k  
i  pastw isk.

Na tem aty powyższe zabierali głos w  
dyskus ji rów nież i in n i koledzy, np. 
Furm anow a (Z ielona Góra), A. W o l­
bertow a (Rzeszłw), W itek  (Koszalin), 
K . Zając (Pszczyna).

Zbyt mało uwagi zwrócono na sprawy bytowe nauczycieli
HT A S A D N IC Z Y M  brakiem  dyskus ji 
*  À by ła  zby t m ała » ilośę głosów 
sprawach bytow ych nauczycieli. Co 

p raw da ko l. Kochańska z W ągrowca 
i  ko l. B lo tn ie k i z K rotoszyna naw o ły ­
w a li w  części swych przem ówień w ła ­
dze ZZNP, aby znacznie wzm ogły o r­
ganizację „D n i Nauczyciela W ie jsk ie ­
go“ . Co praw da ko l. Chômiez ze. S tra ­
dun domagał się otoczenia w iększą 
opieką nauczycieli w ie jsk ich  s tu d iu ją ­
cych zaocznie na WSP, zaś kol. Że law - 
sk i z Oleska Sl. k ry ty k o w a ł Zw iązek, 
że dość opieszale za jm u je  się spraw a­
m i by to w ym i nauczycieli, choćby w  
dziedzin ie rea lizac ji uchw a ły Rządu 
z dn ia  20. X . 1952 r. Trzeba jednak ogól­
nie stw ie rdz ić , że spraw y bytu nauczy­
ciela nie znalazły w łaśc iw ie  odbicia 
w  dw udn iow ych  naradach ak tyw u  
ZZNP. A  należało opowiedzieć o tru d ­
nościach m ieszkaniowych i opałowych, 
napiętnować b iu ro k ra tów  zarówno z 
apara tu zw iązkowego, ja k  i z w ładz 
ośw iatow ych, pokazać, w  ja k i sposób 
rozw iązano trudności, ja k ich  dalszych, 
nowych fo rm  pomocy oczekują nauczy­
ciele od Zw iązku — gdyż IX  P lenum  
nakazuje w a lkę  o poprawę sy tuac ji by-

tow e j wszystkich ludzi pracy, a w ięc 
i nauczycieli. Jest to jedno z na jw aż­
niejszych zadań organ izacji zw iązkow ej, 
nie zawsze, niestety, i nie wszędzie 
jeszcze podjęte i wcielane w  życie. 
Rzeczowa, konkre tna  k ry ty k a  błędów 
pomogłaby n ie w ą tp liw ie  ogniw om  i 
Zarządow i G łównem u ZZN P uspraw ­
nić swą pracę i otoczyć w iększą troską 
spraw y bytowe nauczycieli.

Podsum owując dyskusję P rzew odni­
czący Zarządu G łównego ZZNP, kol. 
EU S TA C H Y  KUR O C ZKO , pow iedzia ł:

„W  dyskus ji te j by ły  różne w ystą ­
pienia, ciekawe i  m n ie j interesujące, 
dojrzalsze pod względem treści i fo rm y 
i jeszcze nieco szorstkie. A le  cala dy­
skusja gra ła ha rm on ijn ie  jedną nutą — 
nu tą  gospodarskiej trosk i o całokszta łt 
spraw  k ra ju  i narodu polskiego. D y­
skutanc i m ó w ili nie ty lk o  o swoich 
warsztatach pracy, ale i  a spółdziel­
niach produkcy jnych , i o in d y w id u a l­
nym  chłopie, gdyż czują się za n ich 
współodpow iedzia ln i. W ten sposób mo­
gą m ów ić ty ik o  ci ludzie, k tó rzy  na­
prawdę czują się współgospodarzami 
sw o je j O jczyzny“ . M . K.

I i  konopie, jednakże na skutek n ieum ie- . 
jętne.j upraw»» Dłoń b y ł tak  bardzo m ie rny . ! 
że ch łop i nie chcie li ju ż  w ięcej kon tra k - J 
tować. W  zeszłym roku, gdy sprawę tę j 
przedstaw iłem  na zebraniu kó łka , posta-1 
n o w iliśm y  i  m y spróbować zasiać ko- | 
nopie na naszej działce przyszko lne j 
N a tu ra ln ie  n a jp ie rw  zaznajom iliśm y się 
dokładnie ze wskazówkam i ..Małego Po­
radn ika  R o ln ika ". P racow aliśm y z egzem­
plarzem  tego po radn ika  w  ręku, stosując 
w szystkie zabiegi, ja k ie  on wskazyw ał 
P rzygo tow a liśm y więc odpow iedn io ziemię, 
a następnie zasialiśm y konopie i  t ro s k li­
w ie p ie lęgnow aliśm y je. I  cóż się okaza­
ło? — Plon przerósł nasze Oczekiwania 
Poszczególne roś liny  b y ły  wysokości 2-me- 
trow e j. a naw et i  w iększej.

Po iednyrr. z zebrań grom adzkich za­
p rosiliśm y chłopów  na działkę. Przyszli, 
obejrze li nasze konopie, a wreszcie jeden 
z obecnych (n iechętn ie  usposobiony do na­
szej rzeczyw istości) m ów i: „P an ie , ale 
chyba to jest am erykańskie  siem ię“ .

W skazałem mu w tedy gospodarza, od 
którego dosta liśm y nasiona konopi. R o ln i-

K o l .  S e w e r y n  P i ą t e k

cy b y li zdziw ieni. Opowiedzia łem  wówczas 
zebranym  o naszych sposobach up raw y 
i o tym . że wskazów ki czerpaliśm y z „M a ­
łego P oradn ika R o ln ika “ .

Dziś nasza n iew ie lka  gromada K ob ie rno  
p renum eru je  przeszło 30 .egzemplarzy ..M a­
łego P oradnika R o ln ika “ , tzn. co d rug i 
gospodarz korzysta z tego cennego pisem­
ka, a plan k o n tra k ta c ji konop i w tym  ro­
ku został u nas w ykonany w 170 proc.

P opu la ryzu jem y także sadownictwo. 
Uczniow ie w klasie  p ią te j zakładają i pie­
lęgnu ją  szkółkę drzewek; wychodząc ze 
szkoły każdy z nich o trzym u je  na własność 
k ilk a  drzewek dv u le tn ich. nieraz- bardzo 
ładnych. W  tym  roku m ie liśm y 450 drze­
wek. Dzięki um ie ję tnem u podejściu nau­
czycie li uczn iow ie sa rozm iłow an i w  p ra­
cy na działce.

P iękne sq nasze ©sięgnięcia. N iestety, 
nie jesteśmy w o ln i od błędów.' Przede 
w szystkim  przekonaliśm y sie. że zbyt m a­
to wciągam y do naszej pracy kom ite ty  ro­
dzicielskie. Na przyszłość w inno  to ulec 
zmianie.

Kamień, pow. Zlotów
Przem aw iam  po raz pierwszy tu  w  sercu 

Polsjęi — W arszawie, ja ko  syn Z iem i Ko­
szalińskiej.

D a ru jc ie , K oleżanki i Koledzy, że może 
nie będę m ógł do Was m ów ić piękną 
polszczyzną, ale przecież ja urodzony na 
Pomorzu Zachodnim  nie  m ia łem  możności 
uczyć się w  szkole po lsk ie j. Przed wojną 
k iedy ży liśm y pod Niemcem, przekrada 
tern się z koszalińskiego przez®dawną gra­
nicę, ażeby w Rogoźnie pod Poznaniem 
choć przez pew ien czas uczyć się języka 
ojczystego.

W  Polsce Ludow e j za teren pracy Obra 
łem sobie odległą, zapadłą wieś — K a­
m ień, w  k tó re j panoszy! się analfabetyzm  
i p ijaństw o. Dziś mogę stw ierdz ić , że 
w  dużym  stopniu dzięki pracy a k tyw u  nau­
czycielskiego analfabetyzm  został z likw id o ­
wany, że nie panu je ju ż  w grom adzie pi 
jaństwo.

Chcę także opowiedzieć, jak m y, nauczy 
ciele, pom ogliśm y zorganizować spółdziel­
nię p rodu kcy jną  w te j m iejscowości. Roz 
począłem pracę od założenia ogródka m i 
czurinowskiego. Zaciekaw ien i ty m i zaję­
c iam i rodzice zw ró c ili się w tedy do mnie 
abym wygłaszał im  pogadanki ro ln icze 
Oczywiście, zgodziłem się. S tara łem  -sie 
m ów ić k ró tko , rzeczowo, język iem  pro 
stym , stałem się ich p rzy jac ie lem  i  do­
radcą.

Po półrocznej naszej p racy propagando* 
w ej ch łop i p rzys tąp ili w  1950 roku  do o r­
ganizowania spółdzie ln i p ro du kcy jne j. Cha­
rakterystyczne dla tego zebrania organiza­
cyjnego było  to, że w rogow ie spółdzielczo­
ści chc ie li się m nie pozbyć m ówiąc, że 
m iejscem pracy nauczyciela jest ty lk o  szko­
ło. a na założenie spółdzie ln i jeszcze czas. 
Rachuby ich jednak zaw iod ły, spó łdzie ln ia  
powstała.

Teraz staram y się ją um ocnić prowadząc 
bezpośrednio wśród członków akcję odczy­
tową na tem at upraw y roś lin , na tem aty 
z dziedziny k u ltu ra ln e j i  po lityczne j. 
W szkole jeszcze większą opieką o toczy li­
śmy ogródek m iezurinow ski, aby zagadnie­
niem nowoczesnej up raw y ziemi i hodow li 
roślin jeszcze bardzie j poprzez dzieci za­
interesować rodziców.

Chcę przy tym  stw ierdz ić , że u nas nie  
is tn ie je  obawa odp ływ u m łodzieży do 
m iast. Nasza młodzież, jeże li idzie do 
m iasta to po to, aby się da ie j uczyć 
i następnie w rócić  do sw e j wsi i jeszcze 
lep ie j pracować. Jest w tym  także zasługa 
naszej spółdzie ln i p ro du kcy jne j, a także 
Zw iązku Samopomocy C hłopskie j, bow iem  
ty lk o  współpraca w szystkich czynn ików  na 
terenie wsi może dać w łaściw e w yn ik i.

Dalsze wypow iedz i na str. 4 •

U c z e s t n i c y  N a r a d y  w  k a r y k a t u r z e
rys. fadeiiM Morczeu, shl

ko l. Jan T o rb a . k le r. 
Szkoły Podst. w  P a rty n I 

w o j. Rzeszów.

kol. A dela  Fo rp m n lak, k ie r. 
S zkoły  Pori*t. w M aszewie  

pow . Lębork .

kol. Zdzis ław  Czaja, dyr. 
Techn iku m  Mech. R olnej 

w Łańcucie.

kol. M a rla  Zuftyto. k le r. 
S zko ły  Podst. w Kostow* 

cu, pow. Pruszków .

ko l. W ład ys ław  Chôm iez  
k ie r. S zko ły  Podstaw. 
S trad uny  (pow . E łk ).

ko l. Jan Ro8e>e1ny. dyr. 
Liceum  Pedagogicznego  

W Rzeszow it.

ko ł. K le m e n ty n a  N ucińska, 
k ie r . S zko ły  Podstaw, w  

Osowej pow. w łodaw skf.

ko l K orta ls  Zygm un t ko l. M ichał P ie trza k , k le r. 
k ie r. S zko ły  Podst. w  Szkoły Podstaw, w T a r-  
grom. D ąb ró w ka , pow. nó w ku , pow. Koło. 

w ejh erow ski.

koł. S y lw es te r Różański, 
naucz. Techn iku m  M echa­

nicznego w S ta rg ai dzie.
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Byłem  w Chinach Ludowych
l i  opow iadań ludz i, k tó rzy  b y li tu  da w n ie j: (rasam i, pa lm y  bananowe, cudowna rzeźba 
| w ynędzn ia li Chińczycy ciągnący dw uko ło- I skal. Jest to po łudn iow a część Chin o sil- 
i we riksze, przem ykające u licam i luksuso- j nie rozw in ię tym  ro ln ic tw ie  i licznych bo- 
I we auta b ia ły c h ‘ ko lon iza torów , w spaniałe i gactwach na tura lnych. O środkiem  przem y - 
! w iUe i dom y m andarynów  oraz m ilio n y  j słow ym  i w ażnym  portem  hand low ym  jest 
| spracowanych ku lisów  um iera jących z glo- | K anton, m ilionow e  m iasto, rozłożone nad 
| du. Tak by ło  za czasów w ładzy ch ińsk ie j i rzeką, na k tó re j ro i się od łodzi rybackich , 
i a rys to k ra c ji zw iązanej z obcym i k a p ita łi-  j sta tków  parow ych, tysięcy dżonek.
; stam i w yzysku jącym i k ra j,  tak  b y ło  pod­
czas japońsk ie j okupacji
zdra jcy  narodu. Czang Kai-szeka. Dziś

] W ieczoram i ja k  czarodziejskie ognik i 
pod w ładzą ; jg.n ją tysiące św ia te ł te j w ie lk ie j m etropo-

O drodzenie

. . T , . . .  . . .  i h i przem ysłu bawełnianego, jedwabniczego. i i
\ obraz Chln Ludow ych jest zupełnie m ny j cementowego, stoczniowego i  maszynowe- ! 5 

P rzem ierza liśm y o lb rzym ie  przestrzenie, j go. ! ^
¡ rozciągające się na tysiące k ilom e trów , z j K uom in tang  Czang Kai-szeka chcia ł m ieć J ł  
T ien ts inu  do N ankinu, a potem do Szang- ; w  K an ton ie  tw ie rdzę faszyzmu, ale lud ; f  

I z H ankou do Mukdenu,- stopą ! pracu jący tego m iasta w y b ra ł jeszcze w  I ?

Z  dyrektorem Młodzieżowego Domu 
t Kultury w Gdyni przyjaźnimy się od 
t dawna. Toteż kiedy go ujrzałem parę 

dni temu. przestraszyłem się nie na 
żarty. Schudł, sczerniał, zestarzał się.

— Co ci jest? Chorujesz?
—  N-n-nic...
— Masz przykrości? Pewno znowu 

Ministerstwo Oświaty...
— N-n-nie...
— Zona zdrowa?
—  Dziękuję.
— A mały?

do tyka liśm y  brzegu P acyfiku . M ie liśm y ; g rudn iow ych  dniach 1927 r. inną, rew olu- ' ł  _ w  porządku Test <rrzerznv uozv
możność oglądać teren Chin północnych • cy jną  drogę swobody i wyzw olenia, two- , J sję m ądrzcie.

^ ■ 1
zd jęc iu . R ozm ow a z przedstaw ic ie lam i a d m in is tra c ji szkolnej oraz z profesoram i W yższej 

U czeln i Pedagogicznej w  Szanghaju

W  dn iu  24 września przed po łudniem  na 
lo tn isku  warszawskim,;* żegnali nas p rzy ­
jac ie le  i towarzysze (.Delegacja polskich 
działaczy k u ltu ra ln y c h  odleciała na dwa 
miesiące do Chin Ludowych.

W ieczorem  tegoż dn ia spacerujem y już  
po ulicach M oskwy. Patrząc na żywą czer­
w ień  gw.azd świecących na basztach K re m ­
la, pogrążamy się w  głębokie j zadumie. 
Dłuższą chw ilę  s to im y przed mauzoleum 
Lenina i S talina. W łaśnie odbyw ała się 
zm iana w a rty  honorowej. M ija m y  Plac 
Czerwony — przed nam i roztacza się z m o­
stu m iasto pełne św iate ł, ponad k tó re  w y

m ierzające od ludne przestrzenie. R oś lin ­
ność jes t tu ka rłow a ta , a raczej kęp k i n i­
skich i suchych zarośli. Wreszcie 27 w rze­
śnia o godzinie 17 naszego czasu lądu jem y 
na lo tn isku  w  Pekin ie, sto licy Chin L u ­
dowych. Po deszczu — wspaniała pogoda. 
Uśm iechnięte tw arze oczekujących nas 
chińskich i  po lskich towarzyszy z naszej 
am basady,. uściski d łon i, gorące słowa 
pow itan ia , k w ia ty  — w szystko to  s tw a r»  
serdeczną atmosferę. Tegoż jeszcze dnia 
b ierzem y udzia ł w  uroczystej akadem ii 
urządzonej z okazji rocznic prok lam ow a 
nych przez Ś w iatow ą Radę Obrońców’ Po

z g łów nym i m iastam i Pekinem  (2 m in . | rżąc w ted y  tzw . Kantońską Kom unę 
ludności) oraz portem  T ien ts in  o bogato j Chińscy robotn icy  nie poddali się m im o 
rozw in ię tym  przem yśle w łók ienn iczym , do- j złam ania K an tońsk ie j K om uny. Chińscy, 
ta r liś m y  także do po łudn iow ych  Chin, do kom uniśc i b y li w ie rn i ide i re w o lu c ji i zwy- 
K antonu, j c ięży li pod wodzą Mao Tse-tunga, osta-

W  N ank in ie  rozm aw ia łem  z jedną no- j tecznie i na zawsze w  1949 r. 
dziną robotniczą, k tó re j s iedm ioro dzieci 1 Uderza w  tym  m ieście tro sk liw a  opieka, 
w ym a rło  z głodu w  okresie w ładzy Czang i jaką  otoczono zab y tk i k u ltu ry  i sztuki. W i- 
Kai-szeka. „D ziś  — ośw iadczył m i ów ro- ¡dać to w  muzeach i w  konserw acji , żabyt- 
bo tn ik , Czen-li —  mogę spokojn ie  pracować ! ków  na teren ie całych Chin nie ty lk o  w  
i u trzym ać swą rodzinę. Najm łodsza córka j Kantonie. W idać tó z w ystaw ionych rysun- 
chodzi do szkoły, starsza pracuje w  biurze, j ków  dzieci, uczniów  szkól kantońskich. 
a najstarsza, zamężna już, w ychow u je  swe ; £" K an tonu p row adziła  nas droga do

¡dzieci na przyszłych budowniczych nowych j Czao-Szan, wsi rodzinne j M ao Tse-tunga. 
¡C h in . Wszyscy m am y dziś zapewnioną j w p ro w in c ji H unan w  cen tra lnych Chinach, 
pracę i w a ru n k i życia. N ie um iem  czytać j Doznaliśm y niezapom nianych wzruszeń 
i pisać, mam ju ż  55 la t, ale chętnie kszt.ał- ; wśród chińskich chłopów pam ięta jących

;
* t

cę swe dziecko, by zdobywszy naukę m o­
gło służyć ojczyźnie tak ie j, jaką dziś m a­
m y i o jaką w a lczy łem “ .

To zadowolenie i uśmiech na tw a rz y  w i­
dz im y nie ty lk o  w  rodzin ie  robo tn ika  Czen-

swego Mao Tse-tunga, k iedy wśród nich 
ży ł i uczył s ię,^pracował o fia rn ie  i b ron ił 
wyzyskiwanego i biednego człowieka. M ó­
w i l i  nam o tym  z rzewną nutą w głosie, 
m ó w ili 7. w ia rą  w  w ielkość swego wodza

rasta ją m igające neonami wieżowce, w  dali ; ko ju  ku czci Jose M a rty , Rabelais. Koper- 
za m astem  w yróżn ia  się g igantyczny ! n ika i w ie lk iego  poety chińskiego K u-Jua- 
gmach U n iw e rsy te tu  im. Łomonosowa, na. Na akadem ii p rzem aw ia li przedstaw i- 
w ybudow any w  latach 1949 — 1953. | ciele k u ltu ry  różnych narodów, poeta z

N aza ju trz  od la tu jem y z M oskw y przez 1 K uhv i pisarz francuski, nasz lite ra t W oj- 
Kazsń. Ś w ierd łow sk, Now osyb irsk, K ra - cleF*1 Zukrow  ^ki i prof. K uo Mo-żo. 
snojarsk K ra jo b ra z  zm ienia się szybko.
Z a trzym u jem y, się w  Irk u c k u , a potem 
prze la tu jem y na wysokości 3500 m nad : sków
B a jka łem  i k ró tk o  odpoczywam y w  U łan- j w ie lu  d ług ich  rozm ów z nauczycielam i 
B a to r (M ongolia), wśród gór po k ry tych  I ch ińsk im i i  m łodzieżą, z robo tn ikam i

i i  Radość ta b ije  ze słów  dziew czynki T ian 11 nauczyciela, filo zo fa  i poety, k tó ry  całe 
M ei-hua czy p ion iera Sun Fon-m ina, ze i życie oddał za w a lkę  0 spraw iedliw ość spo- 
słów wszystkich dzieci w  szkołach, : łeczną i  w yzw olen ie społeczno - narodowe

i swaj ojczyzny. S krom ny, prosty w ie jsk i 
Teren m iędzy N ańkinem  a Szanghajem j do:T) Mao Tse-tunga otoczony jest głęboką 

bogaty jest w  roślinność, ziemia urodzaj- \ czc;ą m ie jscow ej ludności, 
na. Sieć licznych kana łów  naw a dn ia ! ,,, „

S  &  t ^ f  okręg i T t ó l - f ^ j m u S  1 In s ty tu tu  Pedagogicznego, tak  ja k
przodujące m iejsce w  p ro d u kc ji Chin lch rod.zlce rtobotnic:r  > c,h ł°P \ cbmsf ’- 
G łówne m iasto jednego z nich, Szanghaj, I ®zczera 1 prosta, gościnna k ie ru je  do na- 
skupia ja ko  port m orsk i i na jw iększy - nauczycie li z
ośrodek przem ysłu przetwórczego 6 m in. 
m ieszkańców. D aw n ie j zam ieszkiw ali je

na szczytach śniegiem. Czeka nas dalsza 
podróż poprzez pustyn ię  Gobi. Z lo tu  ptaka 
pa trzym y na karaw any w ie lb łądów , prze-

i chłopam i.
Jadąc do te g o ,k ra ju  m ia łem  przed oczy. 

ma obraz zaczerpnięty z daw ne j le k tu ry

S TA R A  TRESC W  NOW EJ SZA C IE

Eisenhower pragnąc za wszelką ce­
nę zatrzeć wrażenie, ja k ie  w yw o ła ło  
w  świecie fiasko kon fe renc ji berm udz- 
k ie j, w yg łos i! w  ONZ przem ówienie, 
mające wykazać rzekomo pokojowe ce­
le p o lity k i USA. Frazesów o pokoju w 
przem ów ieniu tym  by ło  is to tn ie  dużo. 
Natom iast tam. gdzie kończyły się fra ­
zesy, a gdzie zaczynały się konkre tne  
propozycje, raz jeszcze u ja w n iło  się 
agresywne oblicze am erykańskich im pe­
ria lis tów . S tw ie rdza jąc z bólem serca, 
że tzw, m onopol USA w  dziedzinie 
energii a tom owej należy do da lek ie j 
przeszłości. E isenhower w ys tąp ił z kon­
cepcją powołan ia m iędzynarodowego 
zgonu do spraw energ ii atom owej, a 

więc z koncepcją, k tó ra  aczko lw iek 
’ ma m ianem  „p la n u  Eisenho­

wera“  jest w  rzeczyw istości powtórze­
niem osławionego „p lan u  Batucha“ . 
E isennowerow i chodzi po prostu o to, 
by tworząc coś w  rodzaju supertrustu 
atomowego zapewnić USA kon tro lę  
nad p rodukcją  energ ii a tom ow ej na ca­
łym  świecie. Rzecz charakterystyczna, 
że w  ca łym  przem ów ien iu prezydenta 
USA nie by ło  ani s łówka o zakazie 
stosowania broni m asowej zagłady 
i  m iędzynarodow ej k o n tro li w yko na­
nia tego zakazu. Poważna część prasy 
św ia tow e j słusznie oceniła sens propo­
zycji Eisenhowera. I tak np, dz ienn ik  
angie lski „D a ily  Telegraph“  stw ierdza, 
że „b łędem  byłoby uważać plan Eisen­
howera za plan mogący zapobiec w o j­
nie atom ow ej“ , a dz ienn ik  „M anchester 
G uard ian“  uważa, że propozycje Eisen­
howera nie m ają w a rto ś c i z punktu  
w idzenia zm niejszenia napięcia m iędzy­
narodowego.

A le  frazesy E isenhowera, które, ja k  
to cynicznie przyznaje dz ienn ik „N ew  
Y ork Herald T rib u n e “ , b y ły  „częścią 
psychologicznej s tra teg ii w z im nej w o j­
nie“ , nie są w  stanie oszukać narodów. 
Tym  bardziej, że w parze z tym i fraze­
sami szły posunięcia, jakże dobitn ie  
świadczące o tym , iż am erykańscy im ­
peria liśc i za żadną cenę nie chcą do­
puścić do złagodzenia napięcia w  sy­
tuac ji m iędzynarodowej.

NO W A PROW OKACJA
A M E R Y K A Ń S K A

T ak im  posunięciem, k tó re  do b itn ie j 
m ów i niż tysiące eisenhowerowskich 
frazesów i de k la rac ji, było przerw anie 
przez stronę am erykańską rozmów pro­
wadzonych w  Panmundżon poświęco­
nych przygotow aniu kon fe renc ji p o lity ­

cznej w  spraw ie Kore i. S tanow isko za­
ję te  przez delegację am erykańską jest 
nową próbą storpedowania rokowań 
i nie dopuszczenia do zwołan ia konfe­
rencji po lityczne j w  spraw ie Kore i.

S trona am erykańska uciekła się do 
szantażu. P rzedstaw iła rzekomo nowe 
propozycje, będące w rzeczyw istości po­
w tórzeniem  poprzednich i s tw ie rdz iła , 
że w  razie nie przyjęcia  ich przerywa 
rozm owy. Szef delegacji am erykańskie j, 
gen. Dean. posunął się do tego, że w 
sposób dem onstracy jny opuścił posie­
dzenie, oświadczając, że powróci na 
salę obrad dopiero wówczas, gdy stro­
na ludowa p rzy jm ie  am erykańskie  w a ­
ru n k i.

Ta nowa prow okacja am erykańskich 
im p eria lis tó w  była od dawna przygoto­
w yw ana. Świadczą o tym  liczne gło­
sy prasy am erykańskie j, k tó ra  od pe­
wnego ju ż  czasu przebąkiw a ła o mo-

i p racu je  dia nowych Chin.

Szanghaj daw ny — m ó w ili m i tow a rzy ­
sze nauczyciele — to by ło  m iasto pełne 
m ętów społecznych, pędzących życie w  spe­
lunkach przy opium , koka in ie ,Ig ra ch  ha ­
zardowych oraz handlu żyw ym  towarem . 
Dziś w ładza ludow a w szystk im  zapewniła 
pracę i bezpieczeństwo życia. Pow sta ły tu 
nowe fa b ry k i i zakłady przem ysłowe ze 
wszelkiego rodzaju urządzeniam i socja l­
nym i, zatrudnia jące se tk i, tysięcy robot-
n ików . Nowe C h iny um o ż liw iły  lud dom . tcw ych  ¡ socfai nych 
pracy rozw oj k u ltu ra ln y . W Szanghaju 1

PWSP w  W arszaw ie — gorące słowa: „K o ­
chamy polską m łodzież, liczym y' na w ię k ­
sze zbliżenie. Chcdzi o zacieśnienie coraz 
m ocniejszej w ięz i w  obronie trw a łego 
pcko iu  i zw ycięstw o socja listycznych idei 
i budow n ic tw a socjalistycznego“ .

Całą potęgę tego budow n ic tw a oglądamy 
zwłaszcza w  północno - wschodnim  okręgu 
Chin, M a n dżu rii (Tungpei), posiadającej 
znaczne i różnorodne bogactwa natura lne, 
dzięki k tó rym  rozw inę ło  się hu tn ic tw o  
i gó rn ictw o. Wszędzie w idać w ie lk i en tu ­
zjazm pracy, w ie lk i w ys iłe k  mas p racu ją ­
cych w m iastach i na wsi, w  zakładach 
przem ysłowych i fab rykach, w  ro b o tn i­
czych domach k u ltu ry , w  szkołach, we 
wszystk ich ins ty tuc jach  ku ltu ra lno-ośw ia -

O tym  w ys iłku  nowej budow y i rozbu­
dowy. w  Chinach m ów iła  nam w ie lka  w y ­
stawa przem ysłu ciężkiego i lekkiego w 
M ukdenie, obrazująca caty przem ysłow y 
po tencja ł Tungpei (M andżurii). M ó w ili 
nam o tym  robo tn icy  i robotnice fab ryk  
i kopaln i M ukdenu. bohaterow ie pracy w 
porcie S in-kan, m łodzież i starzy w robot- 

. niczych domach k u ltu ry  T ien ts inu  czy 
Ten o lb rzym i rozmach życia gospodarcze- ! Szanghaju, 

go i ku ltu ra lnego  wzrost świadomości no- j w  cpotkamach zb iorow ych i indyw idua !- 
wego człow ieka Cn,n dokonuje się. zw a- U y c h , z przedstaw ic ie lam i w ła d z .i organi- 
szcza vv tym  mieście, w ostre j walce kia- ; yaoji z poszczególnymi ludźm i,, starszym i 
sowej. K iedy rozm aw a się z pn n ieram i- | ; mfodyrl>i< „d a w a ł śmy pytan ie ., co "jest 
uczniam i jednej ze szkol lu b  studentem  j pr, ytvyną tej wieIkiej> entuzjastycznej 

i we i syte tu Pedagogicznego, Sie Czun : pracy i szybkich przeobrażeń po litycznych, 
„u n , w idz i się nowe C hiny — młode, rdy- -] goz.pcdarczych i k u ltu ra ln o  - ośw iatowych 
sc-yp inowane, pracow ite, oparte o pro łe j o r a z  socjalnych> wówczas odpowiadano 
ta riack: in te rnac jona lizm  i m iłość ojczyz- j nam : „M arny  jeszcze w ie lk ie  trudności, aie 
ny Wówczas o raw dy nabiera ją  głębokie j i n iemałe osiągnięcia za okres 3 lat. To, co 
słowa seanghajskich nauczycieli z I Peda- ; w idzicie, dzie je  się w  ostre j walce klaso-

is tn ie ją  obecnie 203 tea try  (Chińczycy 
bowiem  entuz jastam i szt.ukj tea tra lne j, 
m ającej tu dawne tradycje), 35 k in , 9 do­
mów k u itu ry . 16 w ie lk ich  b ib lio tek . 4 m u ­
zea, 16 wyższych uczelni, 271 szkól śred­
nich i 1732 szkoły podstawowe, ponadto 
szkoły w ieczorowe dla  pracujących i 
liczne kursy.

No, to co ct dolega? Mówże czło­
wieku?

— Wszystkiemu winna kultura f i-  
f ryczna.
f — Aha, rozumiem. Sforsowałeś się. 
i  Uprawiasz lekkoatletykę?
 ̂ — N-n-nic.

— Grasz w  sia tkówkę?
—  Czasami, rzadko, nie mam właści­

w ie czasu.
— Chyba nie pływasz teraz, za zim­

no. A może boks?
— O, ot — ożywił się mój przyjaciel 

ft — Boks! Właśnie boks! Wszystko przez 
ł  ten boks. I przez Odrodzenie. Przez Ko- 
t pernlka i Kochanowskiego.
 ̂ — Nic nie rozumiem! Boks i Odro-

t dzenie? Co ty właściwie pleciesz? 
i  — Bo jeżeli wieczór pieśni Kocha- 
f nowskiego, to — uważasz — sala się 
 ̂ niszczy, więc nie można. A jeżeli za- 

f wody bokserskie, to choć niszczą salę, 
 ̂ mówi się, że to kultura. No i że ja je- 
 ̂ stem wrogiem kultury, że przeze mnie 
 ̂ zamiera sport na Wybrzeżu i w ogóle 
 ̂ jestem wrogiem numer jeden... 

f — Poczekaj, poczekaj. .Ta i tak nie 
rozumiem. Powiedz po ludzku, o co 
chodzi?

Okazało sie, że chodzi o salę Że bar­
dzo źle jest mieć salę gimnastyczną, 
a nie mieć saii widowiskowej. Że trzeba 
by budować zaw7sze dwie na raz. Bo 
z jedną to wieczny kłopot. I  tylko GIów- 

\  ny Komitet K ultury Fizycznej może dać 
i zezwolenie na to, by Młodzieżowy Dom 
• Kultury miał prawfo wykorzystywać 

salę gimnastyczną także na inne impre­
zy dla młodzieży szkolnej i dia dzieci, 
nie tylko na sportowe.

— Żeby się nie niszczyła, rozumiesz. 
Dla higieny. Dla kultury fizycznej.

— No, to przecież w zasadzie słuszne 
— mówię.

— Pewno. Sani o nią dbam jak  
o oczko w głowie. Tle zdrowia, ile trudu 
kosztowało mnie wybudowanie jej!

— Więc czym się martwisz?
— A tym, że sala jest mimo to znisz­

czona, a ja nic mam gdzie zrobić wie­

czoru ku czci Kochanowskiego, M o- f  
drzewskiego czy Kopernika. |

— To napisz do G K K F  o pozwolenie, f
— Napisałem. t
— No i... t
—  I czekam. Już blisko s i e d e m ^  

m i e s i ę c y .
—- Straszne! A  czemuż mimo to sala 

jest zniszczona?
— Bo boks. Bo nasza sala służy

związkom zawodowym, zrzeszeniom, 
klubom sportowym. I  wszyscy zawsze 
dbają o nią i oddają czyściutką. Tylko l  
po zawodach bokserskich nie możemy ł  
je j doprowadzić do porządku. O, patrz, # 
patrz! t

Przyjaciel mój zaczął gorączkowo f  
przewracać w szufladzie i wyciągnął f 
z. niej pomiętą gazetę. „Dziennik Bai- f 
tycki“ z 17 .X I.53, nr 274. Opis skanda- f  
licznych przejawów chuligaństwa na t 
zawodach bokserskich w  M D K . Gwizdy, t 
krzyki, bójki, ogryzki od jabłek rzucane i  
w sędziego... i

— Bywa gorzej, bywa jeszcze gorzej (i 
—  mówił z goryczą. — Po meczu bok- # 
sersklm z ll.X .53  r. parkiet sali był  ̂
zdeptany butami, mimo że obowiązuje # 
zaścielanie podłogi celtami, wszędzie f 
pełno było niedopałków od papierosów, J 
zdeptano matecane. wybito dwie szyby, f  
uszkodzono drzwi wejściowe, wyrwano f  
ze ściany siedem szklanych kafli, któ- J 
ryeh nigdzie nie dostanę...

Mój przyjaciel jęczał, załamywał ręee. $ 
zgrzyta! zębami. Robił wrażenie ciężko £ 
chorego. Przyłożyłem mu rękę do czo-1 
ta. Rozpalone! Zaczai bredzić: t

— Odrodzenie, Kochanowski, boks, t
poszanowanie własności społecznej, sie- # 
dem miesięcy... G KKF... boks... sala... t 
kultura... ł

Zanim odwiozłem go do domu i od- $ 
dałem pod troskliwą opiekę żony, $ 
sprawdziłem wszelkie dane: f

23 maja br. wysiał pismo do G K K F  t 
z prośba o zezwolenie na urządzanie i  
wewnętrznych imprez kulturalnych $ 
(wieczorów literackich, koncertów itp ) f  
dia dzieci i młodzieży szkolnej w owej  ̂
nieszczęsnej sali. i

21 września br. za nrem K F -V - t 
105/7/654/53 Wojewódzki Komitet Kul- i  
tury Fizycznej przesłał do G K K F  wnin-  ̂
sek o udzielenie takiego zezwolenia, i  
Cztery miesiące! #

14 października br. M D K  wysiał „po- f 
nownie pismo do G K K F  z prośbą ji 
o przyspieszenie decyzji i o wyraźny  ̂
zakaz imprez bokserskich w sali M D K  #

M am y już grudzień, a G KKF... dzia-  ̂
la... nie przerywając snu.

Z biurokratycznym pozdrowieniem

ANDRZEJ DRZA ZG A

i i„Trjbena Mazowiecka*
organ W arszaw sk iego  K o m ite tu  W o je w ó d z k ie g o  PZPR

ukaże się dnia 1 stycznia 1954 roku

gogicznej Szkoły Ś rednie j skierowane do 
naszych’  nauczycieli w  Polsce Ludow ej 
„P racow n icy ośw iatow i i nauczyciele, lacz 

zhwosci przerw an ia  rozmów przez stro- j m y się — i m y z Chin, i w y z Polski Lu 
nę am erykańską. Cel p row okac ji jest [ dowej — i  walczm y o w ychowanie mło-

dziezy w duchu p raw dz iw e j dem okrac ji i | tk w j -źródło 
w  duchu poko ju  *

jasny : nie dopuścić do odbycia się kon­
fe renc ji po lityczne j w  spraw ie Kore i, 
a w ięc un iem ożliw ić  pokojowe uregu lo­
wanie problem u koreańskiego, u trzy ­
mać napięcie m iędzynarodowe, a przy 
okazji zatrzym ać przemocą przeszło 29 
tysięcy jeńców  koreańskich i chińskich, 
k tó rych  nie objęła jeszcze akcja w y ja ­
śniająca.

Na całym  świecie zbrodnicze postę­
powanie am erykańskich a w a n tu rn i­
ków wojennych budzi obu/zenie i n ie­
nawiść. wzmaga wolę narodów k o n ty ­
nuow ania z coraz w iększą energią, z co­
raz w iększą siłą w a lk i o pokrzyżowa­
nie planów podpalaczy św iata. Co jest 
dziś na jbardz ie j charakterystycznym  
rysem sytuac ji w  w ie lu  kra jach , a 
przede wszystk im  w  kra jach Europy 
zachodniej? Cem entująca się jedność 
społeczeństw tych k ra jó w  — jedność 
w  walce o pokojowe ju tro , w walce 
o chleb. W yrazem  te j jedności byt po­
tężny s tra jk  1 m iliona  300 tysięcy w ło ­
skich p racow ników  państwowych, s tra j­
k i robo tn ików  w ,ca łych  Włoszech, s tra j­
k i w  angie lskim  przemyśle maszyno­
w ym  i stoczniowym , zapowiedziany 
s tra jk  angie lskich ko le ja rzy. Udzia ł w 
nich b iorą setki tysięcy ludzi różnych 
przekonań, których łączy jedna w spól­
na m yśl, jedno wspólne dążenie — zm u­
sić rządy do zrezygnowania z p o lity k i 
przygotowań wojennych, do zrezygno­
wania z wyścigu zbrojeń, zmusić je do 
tego. by interes narodowy, w łosk i, fra n ­
cuski czy angie lski, a me interes i p la­
ny am erykańskich aw a n tu rn ikó w  wo­
jennych k ie row a ły  ich krokam i.

T. RUBACH

1 stycznia 1954 roku ukaże się pierwszy 
num er nowej gazety codziennej, organu 
W arszawskiego K W  PZPR „T ryb u n a  M a­
zow iecka“ . Ukazanie się wojewódzkiego 
codziennego,, pisma pa rty jnego  będzie waż­
k im  wydarzeniem  w  życiu w ojew ództw a.

Zgłoszenia na prenum eratę „T ry b u n y  
M azow ieckie j“  w wysokości 5 zł m iesięcz­
nie (prenum erata indyw idua lna) i 3,50 zł 
m iesięcznie (prenum erata zakładowa) 
p rzy jm u ją  w.-zysłk-e agencje i urzędy 

i pocztowe, listonosze, ko lpo rte rzy  zakład o-

Opuszczamy Szanghaj. M kn iem y pocią­
giem wśród gór Pola ryżowe, ułożone ta-

wej. A le  lin ia  naszej P a rtii, K om un is tycz­
nej P a rtii Chin i Ludowego Rrządu jest 
wyrazem  najgłębszych pragnień i na jży ­
w otn ie jszych potrzeb mas pracujących 
naszej niezm ierzonej O jczyzny. W tym

naszych w ie lk ich  osiągnięć. \ w ie lu  nauczycie li zasili kad ry  korespon- 
przyczyna naszego w ys iłku  i tempa naszej 
pracy. I d latego zw yc iężym y“ .

Jak nas in fo rm u ją , „T rybun a  M azow icc-i W! ' de legatury pow ia tow e PPK Ruch. 
ka“  będzie poświęcała w ie le  uw agi i m ie j- j te rm in  w p  acania prenum eraty na sty- 
sca sprawom  k u ltu ry  i ośw iaty, będzie w a l i czeń 1954 r. dla p renum eraty in dyw idu a t- 
czyła o spraw y szkoły i nauczycieli, zaj i nei  ustala się na dzień 20 grudn ia br., d la  
m ując się szczególnie w a run kam i ich pra | p renum eraty zakładowej — 25 grudn ia br.
cy i życia. Nie w ą tp im y, że koledzy uczą- 1 —------------------
c j’ na teren ie w o jew ództw a warszawskiego 
zachęcą społeczeństwo do ja k  n a jlic z n ie j­
szego prenum erow ania nowego pisma, a

,1. S Z Y M A Ń S K I

dentów  terenow ych nowopowsta jącej 
¿:ety.

ga-

Z dyskusji na Ogólnokrajowej Naradzie Aktywu ZZiP
W o f .  Jan 8*atant>wmht

(Dalszy ciąg ze strony 3)

Jarocin
S zko ln ic tw o zawodowe, k tó re  w  Polsce 

przedwrześniowe.j by ło  trak tow ane  jak  
kopciuszek, dziś stało się doniosłym  czyn­
n ik iem  w w ychow aniu  nowego człow ieka, 
nowych k a d r dla naszego przem ysłu.

O nową pozycję szkoły zawodowej trze 
ba . by ło  walczyć podnosząc poziom nau 
czania. Jednym  ze środków  stało się sto 
sowanie zasady poglądowości w naucza­
niu. Na zebraniu sekcji fizyków  w  Ostro- 
w iu  pod ję liśm y zobowiązanie, że ani jed 
nej le kc ji f iz y k i nie przeprow adzim y bez 
pomocy naukow ych. Coraz bardzie j roz 
w ija liś m y  u m łodzieży zainteresowania po 
przez kó łka  naukowe, rac jona liza torsk ie ,
techniczne, organ izu jąc współzaw odnictw o .. ____
w rea lizac ji p lanów. To by ło  nam potrzeb- I w iedz ia lne j p ra k ty k i w  terenie. Równocze 
ne do odpowiedniego przygotow ania na- ; śnie wzrosło wśród naszych uczniów zain- 
szej m łodzieży, w znacznej części pocho- i teresówanie produkc ją  maszyn i narzędzi 
dzące.j ze w si (ck. 80%), nie ty lk o  do pracy | ro ln iczych. Naszą akc ję  łączności ze wsią 
zawodowej, ais także do pracy społecz ' 
nej w  mieście i na wsi.

Wreszcie u tw o rzy liśm y  ek ipy  łączności

dziana trudność, k tó ra  mogła przeszkodzić 
w  w ystaw ien iu  sztuki. Tego w ieczoru, n iby  
przypadkowo, zgasło św ia tło  elektryczne, 
w  całej wsi, choć n igdy się to nie zda 
rżało. Is tn ie ją  słuszne powody, aby p rzy­
puszczać, że to w róg ośw iaty i postępu da­
w ał znak, iż jeszcze is tn ie je  i us iłu je  zaha­
mować przenikanie k u ltu ry  na wieś. Bez­
skuteczne to próby — przedstaw ienie od­
było się — choć przy świecach.

Na d ru g i dzień nasza brygada pomogła 
chłopom mało- i ś redn io ro lnym  w  napra 
w ian iu  maszyn ro ln iczych. Praca, ta przy 
niosła podw ójną korzyść: zb liży ła  Wieś do 
naszej szkoły, do m iasta, a także dała na­
szym uczniom okazję do odbycia odpo

łem darem nie młodzież, gdyż za każdym 
razem brakow ało  ty lk o  delegatów ZMP. 
To m łodzież m usiało zniechęcić.

Trzeba więc zwrócić uwagę na dz ia ła l­
ność. ogniw  terenowych ZM P, gdyż przy 
dotychczasowym sty lu  pracy pomoc nasza, 
tzn. ze strony szkoły i nauczycieli, staje 
się nieraz bezużyteczna.

Chcę poruszyć też sprawę drażliw ą, 
która dotychczas nie w ystąp iła  w dyskusji, 
choć dotyczy samych nauczycieli, chodzi 
bowiem o sprawy bytow e nauczyciela 
w iejskiego.

W iem y, że niedawno, bo w  paździer­
n iku  br., odbyw ały  się wszędzie w gm i­
nach zebrania., k tóre m ia ły  na celu zgro­
madzenie m ate ria łu  dotyczącego spraw  by­
towych nauczyciela. 7, m ate ria łów  tych 
powstałą spora paczka, k tó rą  zabrała 
z okręgu delegacja ZG ZZN P i powiozła 
do W arszawy. Bardzo nas c iekaw i, w  ja ­
k im  stadium

Pilne! Pilne!
Halo! Prćz. M R N  w Radomiu! Czy za­

mierzacie dąfćzekać się drugiej rocznicy 
państwowego egzaminu ideologicznego, od­
bytego w  dniu 20.V 1952 r. przez nauczy­
cielstwo z Radomia, i z tej okazji dopiero 
wręczyć kolegom zaświadczenia? Może 
jednak w drodze wyjątku przekażecie 
wcześniej kol. Szostakowcj je j zaświad­
czenie?

Prez M RN w  Poznaniu! W  kwietniu  
1952 r kol. Jan Horojdko zwracał się do 
Was u przydział mieszkania. Upłynął rok 
I  8 miesięcy i mimo wielokrotnych próśb 
i interwencji kol. Horojdko nadal miesz­
k i  w rozwalonym baraku. Czyżby or/.ez 
20 miesięey ani jeden mieszkaniec Pozna-

miasta ze wsią. ek ipy m ontażowo-napraw- 
cze, k tó re  m ia ły  przyfiść z konkre tną  po­
mocą spółdzielniom  p ro du kcy jnym , PGB 
i in d yw id u a ln ym  chłopom.

Równocześnie m łodzież wspóln ie  z nau 
czycie lam i (przy pomocy O ddziału Pow 
ZZNP) przygotow ała starannie sztukę Leo 
na K ruczkow skiego pt. „O d w e ty “ . 

Pojechaliśm y z tą sztuką do wsi W ita

rozpracowania“  jest ta pacz­
ka sprawozdań.

będziemy kontynuować. ‘ I V iem y dobrze, że n iem ało z nas bo-
U chw ały IX  P lenum  K C  PZPR b y ły  , ryka  się z trudnościam i bytow ym i, a zw la- 

nam tym  bardzie j b lisk ie , że m ie liśm y już j szcza ci, którzy mają, większą rodzinę, 
za sobą pewien dorobek w tym  zakresie ; N iestety, daje się zauważyć w n iektórych 
Świadomość stojących przed nam i zadań I radach gm innych i prezydiach pow iató- 
pow inna jeszcze wzrosnąć poprzez szkole- i wych rad narodowych niezrozum ienie ś.y-
nie ideologiczne. Trzeba jednak s tw ie rdz ić  
że spraw ie te j pośw ięciliśm y za rhałó 
pracy.

N a jb liższym  zadaniem dla nas wszyst 
k ich jest w ięc przestud iow anie m ate ria łów  
IX  Plenum,, ażeby przygotow ać się do pra

o Konstytucji w  Kościerzynie nie mogą 
dostać na rynku księgarskim programów 
do tego przedmiotu. Jak mają wobec tego 
prowadzić lekcje metodyki NOK w IV  ki 
Lic. Pedag,? Prosimy, poradźcie im.

Prez. PRN w Grodkowie i Zarząd Od- ! . Pragnę nawiązać do przem ówienia kole- 
dzialu Pow. ZZN P! Zainteresujcie się lo- i zankl La lcerzak, p rzedstaw ic ie lk i ZG ZMP.

szyce. Na wstępie spotkała nas n ieprzew i- j cy z m łodzieżą i  do rosłym i. 
*

W o l .  J .  Z e t c s i M j s k ś

Olesko Śląskie (woj. opolskie)

sem 4 , nauczycieli z Liceum Ogółu, 
w Otmuchowie. Kol. kol. Jan Pawlus 
i Andruchow posiadają mieszkania urąga­
jące wszelkiej trosce o człowieka, a kol 
Chomontowicz i kol. Szewc — nie mają 
warunków, aby przygotowywać się do 
pracy.

Prez. GRN w  Borzęcinie, pow. Brzesko!
Od stycznia 1953 r nic uregulowaliście 1 czyna w iele akc ji, k tó rych  potem nie do- 
rachunków za przewóz opalu nauczycie- j prowadza w terenie f lo  końca. W ub roku 

nla nie otrzymał nakazu kwaterunkowego? j lom ze szkoły w Bielczy. Sprawa jest bez- m ie liśm y harcerski konkurs czyteln iczy 
Pisaliśmy do Was w tej sprawie 26.X br. j sporna. Sądzimy, że to niedopatrzenie i konkurs 
i dotąd brak odpowiedzi. Czekamy na 
Waszą pozytywną odpowiedź

koniec roku budżetowego

Koleżanka m ów iła , że nie k ry ty k u je m y  
! ZM P. C hcia łbym  w łaśnie trochę skry tyko - 
j wać. Odrodzone harcerstw o — piękna or- 
j ganizacja —- is to tn ie  n iezm iern ie  potrzeb- 
¡ na naszej szkole, ale dla je j w łaściwego 
; prowadzenia k ie row n ic tw a  szkól i prze- 
I w odn icy drużyn o trzym u ją  zbyt matą

pomoc ze strony zarządów ZM P. _ ........ ................
Błędem jest rów nież to. że ZM P rozpo- ; chęcam.y ją  do czytan ia książek, ale." nie-

estetycznych a lbum ów  i modeli technicz­
nych. N iestety, dotychczas nie w iem y na 
naszym terenie, ja k i jest rezu lta t tego 
pierwszego konkursu. A już trzeba zaezv-

tuaę ji nauczyciela w iejskiego. Nie uwzględ­
niono np. ta k ie j okoliczności, że nauczy­
ciel posiadając nawet dz ia łkę  do swe­
go użytku nie ma przecież konia ani wozu, 
ani nawozu i nieraz musi odstąpić część 
ziemi za obróbkę pozostałej. M oim  zda­
niem — gm iny pow inny pomóc nauczy­
cielom, aby tak ie  p ra k ty k i nie m ia ły  
miejsca.

N iektóre  gm iny, np. Kozłow ice, obcią­
żają nauczyciela podatkiem  i, obow iązko­
wą dostawą za użytkow aną małą działkę 
szkolną, co jest sprzeczne z zarządzeniem 
z 1951 r „  k tóre m ów i,'że  g ru n ty  tak ie  me 
podlegają opodatkow aniu. Można by przy­
toczyć yyiele podobnych p rzyk ładów  bez-

nać drug i. W ątp liw e , czy już  ten nowy I troskiegó stosunku m iejscowych czynn ików  
konkurs będzie tak entuzjastyczn ie przez do spraw bytowych nauczyciela. W ydaje 
dzieci p rzy ję ty  ja k  poprzedni. | się. że potrzebne' jest i w  tych sprawach

Paląca jest rów nież inna sprawa .— j dodatkowe zarządzenie w ładz centra lnych, 
sp iaw a młodzieży pozaszkolnej. Staramy’ ; Sądzę, że będę w yrazic ie lem  życzeń nie 

| się tę m łodzież skupiać w św ie tlicy , za- [ ty lk o  kolegów z naszego terenu, aie

K o l. Janowska, w icedyrek to r  Liceum  
Ogólnokształcącego w Bystrzycy Kłodz­
kie j,  .wystąpiła na radzie pedagogicznej 
z nową teorią, ie  w ychow aw stw o w 
klasie lub w in ternacie można powie­
rzać ty lko  tak im  nauczycielkom lub 
nauczycielom, k tórzy mają własne dzie­
ci!!) Co gorsza od teori i  chce przejść do 
p ra k ty k i  W ywo ła ło  lo „rozpacz“  u bez­
dzietnych nauczycieli,  tzw. starych ka­
wa lerów i panien, k tórzy nadesłal i po­
niższą „elegie,“ :

O dziecię moje nieurodzone, 
Niefcołysane i niepieszczone — 
Tęsknię za Tobą, a dla te j racji,
Ze jesteś jedną z „ k w a l i f ik a c j i “  
(p rzyna jm n ie j tu ta j  w  Bystrzycy

K łodzk ie j
według teori i  k o ł - k i  Janowskiej).
Cóż, stan cy w i ln y  wypadnie zmienić— 
Chcesz wychowywać? Musisz się

żenić!
(nadesłała ko l .  W i. P aszkow ska  

B y s t r z y c y  K ło d z k ie j )

Z Ł Y  SEN A U T O R A  ART. 
„S Z K O Ł A  A G OM “

(zamieszczonego w 49 nrzę 
Nauczycielskiego“ )

,Ciosu

Dziewczynka z okrąg łym i policzkami 
(szarpiąc kołdrę):

— Proszę pani!  Ja przecież pow ie ­
działam „ przecinakiem “  a nie „przeci-  
naczern"...

B londyn z kręconym i w łosami (od­
suwa ją):

— Co tam przecinak] Ja m ia łem  na 
m yś l i  zupełnie inny s i ln ik  i an i s ło­
wa, nie wspomniałem o ronię, przy k tó ­
rej niepotrzebne są „świece elektrycz­
ne“ !

A u to r  (zrywając sie):
— Co? Ach, tak?... Dzieci bardzo 

przepraszam... ja nie jestem członkiem  
kółka traktorzystów... ale już od j u ­
tra rozpocznę indyw idua lne  kształcenie 
politechniczne.

(Osob iśc ie  p rz y n io s ła :  M .  D roz d -P a s c h a ls k a  
z W arszaw y) .

rZYt S - Warszawa! Nauczyciele nauki

z Waszej strony zostanie jak najszybciej 
naprawione. Przypominamy — zbliża się

techniczny, których w ie lk ie  zna­
czenie wychowawcze jest oczywiste. M ło* 
dz.ież w łożyła  bardzo dużo pracy w  wyko-

stety, nie możemy sami zrob ić wszyst­
kiego i tu aktyw ność Z M P  jest szczególnie 
potrzebna.

W m o je j grom adzie nie ma koła ZMP. 
Przyjeżdżali delegaci ZM P. nawet z w o je­
wództwa i p ros ili o zwołan ie zebrania. Na

name p ięknych streszczeń i  rysunków , I um ówione te rm in y  trz y k ro tn ie  zw o lyw a-

i wszystkich nauczycieli w ie jsk ich , jeżeli 
pow iem : spodziewamy sie. że za ró w n i 
nasze władze ośw iatowe, ja k  i zw iązkowe 
nie zapomną o sprawach bytowych nau­
czycie li — lub wyrażę się lepie j — będą 
o nich stale pam ię ta ły, s tara jąc się ener­
g iczn ie j o pełną rea lizację uchw ał Rządu 
z dn ia  20.X  1952 r.

..Nasza K s ię g a rn ia “

u l S pasow skle- 
w e w n e trz n y  red

W y d a w c a : I W
Red «gnie K o m ite t 
R e d a kc ja : W arszaw a, 
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